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Broń obosieczna. 


Lwów 31 sierpnia. 

W Danji rozgrywa się obecnie niezwykłe 
widowisko. Oto pracodawcy wobec ro- 
botników wystąpili solidarnie i u- 
rządzili również rodzaj strejku. Mia- 
nowicie zorganizowali w całem państwie zw ig- 
zek pracodawców, który imieniem stowa- 
rzyszonych załatwia wszystkie sporna kwestje i 
co najważniejsza, nie ogranicza się do dzialania 
odpornego, ale od pewnego czasu przeszedl do 
akcji zaczepnej. Zorganizowani robotnicy w Da- 
nji już od kiłkn lat teroryzowali pracodawców, 
narzucając im swoje uchwaly nietylko w spra- 
wie wynagrodzenia, w sprawie dnia pracy i tym 
podobnych kwestjach, ale mięszając się pawet 
do takich naturalaych praw pracodawców, jak 
naprzyklad wybór robotnika. Gdy w połowie 
kwietnia r. b. około trzystu atolarzy w Kopen- 
hadze przystąpiło do strejzu, stawiając zbyt wy- 
górowane żądenia, odpowiedzieli właściciele fa- 
bryk organizacją pracodawców w tej gałęzi wy- 
twórczości, a z końcem kwietnia b. r. wydział 
ad hoc wybrany, wypowiedział pracę wszystkim 
stolarzom, skutkiem czego w calym kraju około 
3500 robotników znalazło się bez chieba. Sto- 
larze widząc, że wywołali greźne dla siebie 
niebezpieczeństwo, ustąpili i chcieli powrócić do 
pracy pod dawnymi waruncami, ale wydzial 
pracodawców podyktował teraz ze swojej sirony 
bardzo ostre warunki, które dążyły wprost do 
rozbicia organizacji robotniczej. Gdy robotnicy 
odpowiedzieli odmownie, wydział stowarzyszenia 
pracodawców uchwalił dnia 19 maja br. ogólne 
zaprzestanie pracy we wszystkich gałęziach 
przedsiębiorstw budowlanych, skutkiem czego 
w jednym dniu około 30.600 robotników stra- 
ciło zajęcie i stanęło wobec widma glodu. 
Wprawdzie robotnicy rozpurządzali pewnemi 
funduszami, mianowicie murarze posiadali 800 
tysięcy koron na wypadek strejku; wprawdzie 
poczęło w kraju natychmiast zbierać skladki, 
a nawet :agraniczne pokrewne towarzystwa po- 
spieszyly 2 pomocą, pracodawcy jednakże utwo- 
rzyli zwarty zastęp koalicyjny i potrafili nawet 
przeprowadzić tak ważny punkt, że w Niem- 
czech, Szwecji i Norwegji. żaden robotnik duński 
nie mógł otrzymać zajęcia. 

Gdy w calem państwie przez siedm tygo- 
dni spoczywały liczne fabryki i przedsiębiorstwa, 
a falanga pozbawionych pracy robotników wzro- 
sla do 40.000, sfery rządowe zaczęly się niepo- 
koić skutkami, które taki stan rzeczy musiałby 
za sobą pociągnąć. Rząd jednakże, uznawszy 
potrzebę interwencji, obawiał się do niej przy- 
stąpić, a nawet rada miejska w Kopenhadze, 
której większość zawsze byla dla robotników 
życzliwie usposobieną, odrzuciła wniosek, żąda- 
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jący pośrednictwa gminy na korzyść pozbawio- 
nych pracy robotników. Przedłożono tylzo caią 
sprawę zwyklemu sądowi rozjemczemu, tak 
zwanemu Fraellesudvalg, który skladał się z 12 
członków. Sąd rozjemczy nie zadowolnił żadnej 
strony i rozwiązał się, na jego zaś miejsce 
wszedł nowy sąd, utworzony pod przewodni- 
ctwem prof. Deuntzerą. Pracodawcy nie chcieli 
ani na krok ustąpić, tak, iż drugi ten sąd w 
pierwszych dniach lipca "rozwiązał sią również, 
nie doprowadziwszy do żadnego rezultatu. 

Chociaż robotnicy zachowywali się zupełnie 
spokojnie, nietylko nie naruszyli w całym kraju 
ustaw, ale nawet okazali bardzo pojednawcze 
usposobienie, pracodawcy wykonali nowy krok. 
Oto z końcem lipca oświadczyli, ż3 wypowiedzą 
pracę 20.000 tkaczy i krawców, jeżeli do 28 
lipca wszyscy robotnicy nie poddadzą się ich 
uchwalom. Byl to cios dla robotników nieledwie 
śmiertelny. — W pierwszych dniach sierpnia 
zastępcy obu stron wypracowali też projekt u 
gody, który zawiera prawie wszystzie żądania 
pracodawców, nie uwzględniając natomiast ża- 
dnego z ważniejszych pestulatów robotników. 
Pracodawcy obok tego żądają przeprowadzenia 
w regulaminie pracy takich zmian, ażeby na 
przyszłość ub. zwładnić wszelki ruch, dążący do 
strejku. 

Ponieważ robotnicy nie mogli przyjąć ta- 
kich warunków, więc wydział związku stowa- 
rzyszeń pracedawców wypowiedział praeę 20.000 
tkaczy i krawców, tak, że obecnie trzy czwarte 
robotników duńskich nie ma żadnego za'ruda:e- 
nia. Robotnicy duńscy wydal odezwę, wzywa- 
jącą wszystkich robotaików za granicą do nad- 
sylania skladex na rzecz zbojkotowanych towa- 
rzyszy — nawzajem pracodawcy duńscy Żywią 
nadzieję, że pracodawcy innych krajów tak sa- 
mo będą postępować na wypadek wybuchnięcia 
strejru. Kto w tej walce zwycięży, trudno dziś 
przewidzieć, to jedno tylxo jest pewne, że przy- 
niosła ona już teraz nietylko robotnikom, ale 
calemu krajowi nie. bliczalne i niepowetowane 
szkody. A także i ten wniosek nasuwa sią z ko- 
nieczności bestronnerau widzowi, że miano- 
wicie strejk jest bronią „obosieczną*: 


Powstanie kozaczyzny. 


Na zjeździe archeologicznym w Kijowie profe- 
sor Dsszkiewicz wygłosił wielce zajmujący od- 
czyt o powstaniu kozaczyzny. Treść odczytu tego 
jest następująca : Wojownicze bractwo kozackie po 
raz pierwszy pojawiło się na kartach dziejowych w 
r. 1476, bo wtedy napadło na Mołdawię. Ta więc 
data stanowi powszechnie początek kozaczyzny. Lecz 
profesor Daszkiewicz odaslazł w klasztornych i zam- 
kowych kronikach o wiele wcześniejsze ślady istnie- 
nia kozactwa. Podług jego teorji, powstałe ono ze 
zbiegłych „sług zbrojnych“, trzymanych w zamkach 
panów polskich ma pogranicznej rubieży. Kroniki 
głoszą, że „sług tych jedyną pracą było chodzić na 
wojny“, a zatem były to oddziały żołnierskie, trzy- 
mana naturalnie ostro. Zbiegów oczywiście musiało 
być dażo i ci dezerterzy chowali się w dnieprowych 
komyszach, trudniąc się rybołowstwem i przy spo- 
sobności zbó ectwem.  Niezawodnie czasami łączyli 
się oni w bandy lotrzyków, dokazujących na pogra- 
niczu, bo już na początku wieku XV są w kroniksch 
wzmianki o „watahach", zawsze jednak nie było 
jeszcze Żadnej stałej organizacji, ani społecznej, ani 
wojskowej. Dopiero szlacht. polska, pokłócona z wia- 
snem spolłeczeństw"m, które musiała opuścić, a je- 
szcze bardziej ta szlachta niespokojnego ducha, która 
pragnęła dokazywać, nasycić ambicję, albo zemstę, 
poczęła dokoła siebie gromadzić na niżu dnieprowym 
zbiegów, ujęła ich w karby wojskowe i natchnęła 
pojęciem rycerskiego honoru. Przecław Lanckoroński 
i Daszkiewicz — dwaj możni panicze polscy — już 
zdołali utworzyć z tej zbieraniny prawdziwe wojsko. 
Oni położyli fundament pod prawa siczowców. Dy- 
mitr Wiśniowiecki, zwany przez kozaków Bajdą, za- 
łożył ognisko siczy zaporozkiej, ową niby stolicę ko- 
zactws, a raczej główny ish obóz, na dnieprowej 
wyspie Chortycy. 

Samuel Zborowski dokończył organizacji koza- 
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ctwa i w ogóle nad jego rozwojem pracowali wyłą- 
cznie Polacy. Ich w tem bractwie miano za urodzo- 
nych wodzów, a oni swój miecz tak samo zwracali 
przeciw chanom krymskim, przeciw Mołdawszczyźnie, 
jak i przeciw Rzeczypospolitej. Godnem jest uwagi, 
łe na Wschód, ku stepom zadnieprowskim, ku Do- 
nowi, nie spozierali. Nie było ich ambicją stworze- 
nie jakiegoś nowegu państwa, tam, gdzie jeszcze nie 
powstała żadna organizacja, jeno uderzali w organi- 
zmy już istniejące, co dowodzi, że ich myśl nie wy- 
biegała ku celom więksym, niż zwykły rabunek, al- 
bo nasycenie zemsty. Tem się różnili od kordo- 
tierów zachodnio-europejskich. Bardzo często ci wa- 
tażkowie kozaccy, nabroiwszy przeciw Rzeczypospoli- 
tej, a wzbogaciwszy się rabunkami, wracali do kra- 
ju i osiadali w nim jako ziemianie. Ich miejsce w 
kozaczyźnie zajmowali inni, tacy sami jak oni, wciąż 
podnosząc militarne znaczenie bractwa. Jeszcze ono 
nie było stalym wrogiem Polski, jeszcze w niem nie 
zrodziła się myśl o tem, że nim być może, świado- 
mość taka nie dojrzała, lecz już byl: elementa, z 
których mogla powstać. I ote w roku 1594 przy- 
był do Małej Chortycy na sicz zaporozką poseł nie- 
mieckiego cesarza Rudolfa II, rycerz Eryk Lassota 
von Stebiau. Po jego naradach z koszowymi dy- 
gnitarzami, występuje w kozactwie idea odrębności 
politycznej. Od tej chwili na niżu dnieprowym już 
formuje się powoli siła, która zapewne rozwinęłaby 
się w kopję zakonu krzyżackiego, gdyby Pietr I w 
1709 roku nie zburzył siczy wojskami jenerała Ja- 
kowlewa i pułkownika Gałgana, który przedtem był 
zaporożcem i dobrze wiedział, czem to bractwo było 
i dlaczego nie może być tolerowane przez rosnące 
państwo rosyjskie. Prof. Daszkiewicz, potomek je- 
daega z pierwszych wodzów siczowych, widzi w hi- 
storji kozactwa dowód, że kiedy w ukrainnych stro- 
nach, przy okolicznościach nader eprzyjających, nie 
powstało odrębne państwo, to ku temu wprost nie 
ma tam odpowiednich żywiołów. 


Kolonje polskie w Argentynie. 


Ji. Przyjechawszy do Apostoles — pisze p. 
Zaborowski dalej — Polacy nie znaleźli dla siebie 
najmniejszego schronienia, więc na tym dzikim ste- 
pie każda rozdzina rozpięła sobie z kawałków płótna 
żaglowego, danego im przez gubernatora, rodzaj 
szatry cygańskiej, w której żyła, dopóki nie wybu- 
dowała sobie z gliny i drzewa chaty; w pierwszych 
dniach nawet cierpieli głód, gdyż dopiero w kilka dni 
po ich przybyciu przyjechali naznaczeni przez rząd 
administrator i dostarczyciel żywności (liwerant); na- 
reszcie rząd przysłał tlumacza, władającego hiszpań- 
skim (miejscowym), polskim i niemieckim językiem 
Z wymierzonych  szakrów Polacy wybrali sohie 
po jednym, lub kilka, podług upod -bania, pobudowali 
sobie chałupki, kryjąc dachy trawą, która tu wszę- 
dzie rośnie do metra wysokości; każda rodzina do- 
stala od liwerauta parę wołów, konia i krowę z cie- 
lęciem, plug i inne najniezbędniejsze sprzęty około 
rolnictwa i po upływie kilku tygodni Polacy już 
mieli zasiane z nasion, przez gubernatora przysłanych, 
kukurydzę, mandiokę, fasolę, cebulę i inne jarzyny, 
dobrze tu produkujące. — Tymczasem nadjechało 
więcej Polaków i w przeciągu roku liczba założycieli 
nowej polskiej kolonji wzrosła do 30 rodzin, a obe- 
cnie, tj. pa upływie mie całych dwóch lat, kolonja 
Apostoles liczy przeszło 90 osadników, którzy wszyscy 
mieszkają każdy na swym szakrze. 

Prawdą jest, że świeżo przyjeżdżający do Apo- 
stoles nie pozna, gdzie jest miasto; sklada się ono 
z kościółka z przyległą plebanią, przez kolonistów 
wybudowanych, z domu szkolnego i kilkunastu le- 
pianek z trzema sklepikami, — otóż i całe obecnie 
miasto. 

Rząd argentyński, widząc, że osiedleni w Apo- 
stoles Polacy są ludźmi porządnymi i pracowitymi, 
zaczął się nimi opiekować i pragnie, aby cały Apo- 
stoles i jego okolise zostały osiedlone przez samych 
Polaków. 

Już po pólrocznem gospodarowanin w Apostoles 
Polacy mieli pierwszy zbiór kukurydzy, patatów (slod- 
kie kartofle) i fsscli, a po roku większa część ich 
była zupełnie zaopatrzona w żywność; niektórzy 
z nich mieli po kilkanaście kur, kilka sztuk trzody 
chlewnej, dokupili sobie po jednej, lub więcej krów 
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i dziś znajdują się tacy, którzy posiadają po kilka- 
naście sztuk bydła, nierogasiznę i kilkanaście sztuk 
drobiu. 


Lecz jeżeli ciż Polacy po rocznym pobycie w 
Apostoles byli zaopatrzeni w potrzeby cielesne, za 
to tem uboższymi stali się pod względem potrzeb 
duchowych, gdyż ani w Apostoles, ani w jego oko- 
licy na kilkanaście mil nie było księdza i kościola. 
Więc na początku roku bieżącego Polacy wspólnemi 
siłami wybudowali kapliczkę z drzewa i gliny i ta- 
kił domek na plebanię, udali sig z prośbą do swego 
szlachetnego protektora, pana Bialostockiego, który 
znów poczynił odpowiedne kroki, wskutek których 
w miesiącu marcu przybył do Apostoles ksiądz 
misjonarz, Stanisław Cynalewski 

Odtąd w Apostoles rozpoczęło się nowe życie, 
gdyż ten zacny pasterz jest nietylko ojcem ducho- 
wnym, lecz i prawdziwym opiekunem i dobroczyńcą 
dla kolonistów. Już po miesięcznym jego pobycie 
w Apostoles z jego inicjatywy powstało towarzystwo 
katoliczo rolnicze, liczące obecnie 50 członków ; w każ- 
dą drugą niedzielę po nabożeństwie pod prezydencją 
księdza odbywa się posiedzenie tegoż towarzystwa, 
na którem roztrząsają się bieżące interesa koloni- 
stów ; członkowie uaradzają się o produktach, jakie 
mają zasiać lub zasadzić; o uprawianiu ziemi pod 
takowe i o ilości i jakości potrzebnych nasion, które 
towarzysiwu dostarcza gubernator. Na każdem prawie 
posiedzeniu ksiądz, lub który z inteligentniejszych 
członków, miewa odczyt, specjalnie odnoszący się do 
pewnego zboża, owoców, hodowli inwentarza itp. 
Obecnie towarzystwo zamierza wspólnemi siłami i 
środkami otworzyć sklep spożywczy, w którym Polacy 
będą mogli zsopatrzyć się w potrzebne im artykuły 
do życia, odzieży, obuwia i wszelkich sprzętów go- 
wpodarczych i domowych. Przy owym sklepie ma 
być urządzony śŚpichlerz, do którego koloniści mają 
zwozić przeznaczone na sprzedaż produkta i zboża, 
dla wysyłania tako -ych hurtownie do Pasadas, a 
uxyskane ze sprzedaży pieniądze, po odtrąceniu ko- 
sztów przewozowych, będą wypłacone każdemu 
z dostarczycieli. 

Sklep będzie pod zarządem komitetu, składają- 
cego się z 5 czlonków honorowych, wybranych na 
rok jedsn przez stowarzyszenie. Zarząd ów postana- 
wis, jakie towary mają być sprowadzane do sklepu 
i naznacza ceny, po których na miejscu mogą być 
sprzedawane. Ów sklep zostanie powierzony jedne- 
mu czlopkowi towarzystwa, który będzie wykony- 
wal postanowienia zarządu, prowadził książki przy- 
chodewe i roxchodewe, przedstawiając je w końcu 
każdego miesiąca serządowi dla sprawdzenia; zaś 
z końcem każdego roku będzie robiony biłans; po 
odtrąceniu dzierżawy za lokal — dopóki towarzy 
stwo nie będzie miało wlasnego — i wynagrodzenia 
za prowadzenie sklepu, czysty zysk, czyli dywidenda 
zostanie podzielona między członków, w stesunku 
wkladamego przez każdego kapitału. 


Krajowa konferencja nauczycielska 
w Przemyślu. 


W dniach 24, 25 i 26 sierpnia odbywała się 
w Przemyślu pierwszy raz krajowa konferencja nan- 
czycielska. 

Prócz przewodniczącego w osobi: ins .ektora 
szkolnego krajowego p. Ludwika Dzie dzickiego, wzię- 
ło udział w konferencji 56 osób, a mianowici- 
trzech dyrektorów seminarjów nauczycielskich, 19 
inspektorów szkolny ;h okręgowyc:, tyuż delegatów, 
wybranych przez okręgowe konferencje, resztę zaś 
stanowili dyrektorowie i dyrektorki szkół wydzia- 
łowych, 

Po nabożeństwie w katedrach obu obrządków 
zgromadzili się uczestnicy w sali magistratu, gdzie 
powitał zgromadzonych imieniem miasta dr. Lsosard 
Tarnawski. Przewodniczący podziękowawszy za wy 
rażone życzeni:, skreślił w dłuższem przemówieniu 
tan i potrzeby szkolnictwz. Poczem odczytał dr. 
Skórski, profesor uniwe sytetu lwowskiego, rzecz o 
wychowawczym wpływie szkoły. Drugiego dnia mó- 
wil o kasach Raiffeiscna dr. Stefczyk, referent dla 
tych kas przy wydziałe krajowym ze Lwowa. 

Po wyborze odnośnych komisyj, naradzal: się 
zgromadzeni w pierwszym dniu na podstawie elabo- 
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ratów, opracowanych gruntownie przez powolanych 
do tego referentów, nad planami naukowymi szkół 
wszelkiej kategorji, o ile takowe na podstawie do- 
tychczasowego doświadczenia zalecićby należało ra- 
dzie szkolnej krajowej do stosownej zmiany w kie: 
runku ograniczenia, względnie rozszerzenia materjału 
naukowego. 

W drugim dniu obradowano nad najważniej- 
szemi kwestjami projektowanego nowego regulaminu 
szkolnego. 

W trzecim zaś dniu i ostatnim dyskutowano 
nad zasadami, według jakich urządzićby należało 
naukę dopełniającą w miasteczkach dla chłopców i 
dla dziewcząt, gdzie takowej dotąd nie ma, nad 
spesobem traktowania gramatyki w szkołach wydzia- 
lowych, tudzież nad samoistnymi wnioskami człon- 
ków krajowej konferencji. 

Uchwalono wiele wniosków, które jeżeli zosta- 
ną w czyn wprowadzone, popchną sprawę wycho- 
wania na pomyślniejsze tory. — Najważniejsze uchwa- 
ły, powzięte w tych trzech dniach, są następujące: 
Wykończać naukę ne elem=niarzu w szkolach typu 
niższego najpóźniej z hoń a pierwszego półrocza, 
na stopniu drugim: ogran -zyć wymagania z rachun- 
ków w szkołach wszystkich kategoryj, dotyczące 
ułaraków zwyczajnych; zmienić według wedlug po- 
danych przez referentów wskasówek książki polskie 
w szkołach typu wyższego, które wymaganiom dzi- 
siejszych planów już nie odpowiadają; zmienić pod- 
ręcznik do nanki historji kraju rodzinnego i fizyki w 
klasach wydziałowych, uprościć sposób prowadzenia. 
metryk szkolnych. 

Powzięto następnie uchwałę, jak należy trakto- 
wać sprawę uwolnienia dzieci od obowiązku uczęsz- 
czania na naukę dopełniającą, uchwalono dopuścić 
możliwość wydalenia zepsutego dziecka ze szkoly na 
miesiąc — względnie na czas dłuższy, oświadczono 
się za wyeliminowaniem z regulaminu postanowie- 
nia, zezwalającego na karę cielesną, au pozostawie- 
niem popisów w tych miejscowościach, gdzie rada 
szkolna okręgowa uzna za stosowne. Uchwalono za- 
miast szezegołowych zawiadomień szkolnych, wyda- 
wać w szkolach ludowych oprócz wydziałowych, t;l- 
ko ogólne zawiadomienia z podaniem ostatecznego 
wyniku pracy ucznia, natomiast uchwalono żądać 
wydawania świadectw uczniom z ukończonej klasy 
czwartej klaa wydziałowych i najwyższego stopnia 
nauki w szkolach typu niższego. Omówiono dokła- 
dnie specjalne potrzeby szkół wydziałowych. Oświad- 
czono się za wprowadzeniem nauki jednorazowej w 
szkołach wszel.iej kategorii. Uchwalono zasady, we- 
dług jakich urządzić należy szkoly dopełniające w 
tych miejscowościach, gdzie istnieją szkoly 5 i 6 
klasowe, tak dla chłopców, jak i dla dziewcząt. 

W końcu powzięto kilka ważniejszych zmian 
na podstawie samoistnycb wniosków członków kon- 
ferencji. 


Fundusze stypendyjne w r. 1808. 


Wś:ód 273 samoistnych funduszów, pozosta- 
jących w zarządzie Wydziału krajowego, jest 209 
funduszów stypendyjnych. Majątek zarodowy 
tychże wynosi 7,590.687 zł. w efektach — 47.995 
zł. w należytościach czynnych, razem 7,638.682 zl. 
Największą z tych fundacyj jest Rocha Głowiń- 
skiego, mająca 1.120.512 zl. majątku w dobrach 
ziemskich i w efektach i 35.201 zł. w należyto- 
ściach czynnych — razem 1,155,713 zl. Drugą 
z rzędu jest fundacja stypendyjna dra Jana Towar- 
nickiego, której majątek wynosi 568.000 zł. Na- 
stępuje fundacja Barczewskiego, podzielona na 
cztery fundusze, które mają razem majątku 508.171 
zł. Dalej idą: fundacja Żurakowskiego 277.217 zl., 
Petryczyna 262.085 zł., Laskowskich 184.930 zl., 
Krakowska zakordonowa 175.242 zl., Żelechowskie- 
go 161.213 zl., H-polita Czoykowskiego 159.715 zł., 
Dydyńskiego 155.380 zl., cesarza Franciszka Józefa 
115.895 zł., Zawadzkiego 115.765 zl., Stupnickie- 
go 108. 549 zl., Konieckiego 112. 807 zl., Pukal. 
skiego 102. 617 zl., Żebrowskiego 102. 402 zl., Ne 
zabitowskiej Ludwiki 101.607 zł. Od 50 do 100. 000 
zl. majątku ma 16 fundacyj stypendyjnych — od 
20 do 50.000 zł. 41 — reszta niżej 20.000 zl. 

Obrót majątku zarodowego w ciągu roku byl 
nsstępujący: Zapas z początkiem roku 7,544.913 zl. 


(0) 
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LICYTANCI. 


(SZKICE Z ŻYCIA). 


I. 
Zamiast wstępu. 

Dzień powszedni, nie sobota i nie święto. 

Godzina siódma rano. 

Na ulicach „czarnej* publiczności mało, 
pojazdów niewiele. Kilka kucharek i pokojówek 
śpieszy po sprawunki. Słychać ury wane zdania, 
śmiech, czasem westchnienie. Jedna drugiej ra- 
dzi, opowiada, zwierza się z tajemnic serca i ko- 
szyka. Parę dorożek dąży wolnym kłusem na 
dworzec kolei Nadwiślańskiej. Dorożkarze sie- 
dzą, skurczywszy nogi, pólbokiem, obok po- 
mieszczonych na kozlach kuafrów, koszy i to- 
bolków. Podróżni przecierają zaspane oczy. 

W głębi ulicy dudnią furgony piekarskie 
i rzeźnicze. Woń świeżego pieczywa przesyca 
chłodną atmosferę poranka. Skrzypnęły zasuwy 
i wrzeciądze. 

Tu i owdzie otwierają sklepy. Sklepikarze 
przecierają zamglone nocnym oparem szyby 
wystaw, ziewając głośno. Na rogach ulic poja- 
wiają się czerwone czapki. Posłańcy przycho- 
dzą na „stacje“. Gromadki murarzy, stając przy 
rozpoczętych budowlach, przyglądają się obo- 
jętnie zawieszonemu w górze rusztowaniu. Tam, 


na ~ | na wyżynach, codzienny kawałek chleba, lub... | gar, dwa kalendarze „dozdzierania*, chrześcjań- | codzienny kawalek chleba, lub... 
śmierć biekiedy. Kilku tragarzy przewiązanych 
parcianą taśmą, kilku traczy 2 piłami i sie- 
kierami, kilkanaście kobiet wiejskich z blaszan- 
kami mleka. 

Wszystko zaczyna pracować, lub czeka na 
pracę i zarobek. 

Przed narożną kamienicą stoi chłopak cu- 
kierniczy 2 miotelką z kogucich piór w ręku. 
Zwrócony do „zakladu“ tyłem, patrzy przed 
siobie z sentymentem blegiej bezkarności. Wla- 
ściciel, chlebodawca, śpi jeszcze. 

Gapi się, poświstując przez zęby. Wydo- 
był z zacukrzonej kieszeni makarankowe cia- 
stko, obejrzał, ugryzł, podpari się pod boki i 
czeka na pierwszego gościa. 

Cukiernia — nie cukiernia. 

Pokostowane ściany brudne. Na półkach 
kilkanaście słoików szklanych, napelnionych do 
połowy kolorowymi cukierkami:  osmarzane 
migdały, skórka pomarańczowa, korzeń tata- 
raku, „słodkie drzewko*, lukrecja, makagigi. 
Na platerowanych krążkach i blachach „ciasta 
z jabłkami po 3 kopiejki sztuka“, jak świad- 
czy napis  wykaligrafowany na zatłuszczonym 
kawałku bristolu, „babki śmietankowe*”, „pa- 
luszki z rodzynkami“, „ptysie wydymane z lu- 
krem“. W kącie obok bufetu z butelkami wó- 
dek, na obitym mosiężną blachą stoliku, bucha- 
jący parą samowar. 

Na brudnych ścianach kilka okopconych 
dymem tytuniowym  oleodruków, lustro w c- 
drapanej z pozłoty gipsowej ramie, wagowy ze- 


gar, dwa kalendarze „do zdzierania“, chrześcjań- 
ski i żydowski i ogloszenia w dwóch językach: 
„Szklanka herbaty 8 kop., kawa biała 5 kop.. 
czarna 2'/, kop.*. Tanio. 

Cztery kryte cerata stoliki, kilka „wiedeń- 
skich" krzesełek, wisząca zapstrzona lampa, 
wieszadłla na rzeczy, rozrzucone po stoli- 
kach trzcinowe ramki z dziennikami, — oto 
wszystko. 


W drugim, sąsiednim pokoiku stoi bilard, 
zaplamiony, z śladami niewprawności graczów 
pa pocterowanem  zielonem suknie. W rogu 
wiązka kijów bilardowych ze „steinkelereni=, 
opartych o ścianę, niby tyczki od chmielu. 
W oknach szare w brunatne pasy rolety i za- 
rdzewiały wentylator. 

Szmowar syknął głośniej. 

Chłopak apatycznie zawrócił do wnętrza. 
Poprawil wrzący czajnik, strzepnął na chybił 
trafil miotełką po słoikach i ciastkach, wsparł 
się o „ladę* i ziewal. 

Z ulicy dolatywał szmer glosów, ury wane, 
gardlane dźwięki i szepty: 

— Alycytacje |.. a upadłoszcz!.. a syndykl.. 

Po chwili do cukierni waypalo się z har- 
miderem kilkanaście różnego wieku osobistości. 
Dobrzy znajomi widać, choć różnili się zewnętrz- 
nym wyglądem i edzieżą, mówili sobie po 
imieniu. 

— Dzień dobry, Izrael! 

— Dzień dobry, Haskiel! 

— Wie gehets P Schmul! 

Zasiedli przy stolikach, rzówiąc : 


— Mały! herbaty! 

I rozmawiali w dalszym ciągu, wykrzyku- 
jąc cu chwila: 

— A fadnfie! a dreihundert, sechs und zwan- 
zig! a kerbel! 

GCukiernią trząsł szwargot, 
ksmi brzęczały. 
MOWATU. 

Jeden z gości, najporządniej ubrany, któ- 
remu inni zdawali się ulegać, ujrzawszy wcho- 
dząceyo roznosiciela gazet, powstał żywo i wyr- 
wawszy mu z rąk najświeższy numer War- 
ssawskiego Dniewnika, zaczął z niezwyklsm oży- 
wieniem wodzić gorączkowym wzrokiem po o- 
słatniej utronicy pisma. 

Towarzysze otoczyli go kolene. 

Zapanowało milczenie, przerywane chara- 
kterystycznem, niecierpliwem chrząkaniem. 

Dowódca czytał urzędowe ogloszenia mają- 
cych się rdbyć licytacyj: „Komisarz sądowy.... 
Id": 

Sluchano, uśmiechając się, mlaszcząc mię- 
«istemi wargi. 

Chvilami rozbrzmiewalo żądanie : 

— Głośniej! głośniej ! 

Lub : 

— SKU! still! noch a mal! noch a mal! 

Niektórzy robili notatki, szwargocąc półglo- 
sem do sisbie: 

— Wspólne-gass.. Numero sechzen a Mō- 
bal... Bugaj numsro acht JE AManzig, pierzyn- 
kes, gardercże... 

I tym podobnie. 


klosze z cukier- 
Chlopak krzątal się około sa- 


Robilo się znowu gwarniej. 

Srwargot wzrastał, przeradzając się w glu- 
che huczenie, twarze wyrażaly głębokie zadowo- 
lenie, z piersi wybicgaiy radośce okrzyki: 

A güle Geszefi! Mach a spółkei Gib a od- 
stepne ! 


Niekiedy rozmowa przechodziła w kłótnię. 

Przyskakiwańo z zapalczywością do siebie, 
krzyczano, wygrażane sobie pięściami, plując 
bez ceremonji na podlogę. 

Ale po chw.li następowała zgoda, kłótnia 
cichla, ręce po przyjacielska wyciągaly się, na 
znak przejednania. 

Dzielono się upatrzonym interesem, za- 
wierano umowy, tworzono spółki, popijając z 
cmokiem wystudzoną herbatę. 

Wreszcie przywódca zlożvl gazetę i spoj- 
rzał na zegarek : 

— Sehon! schor! — 
und halbe! 

Towarzysze, jak na komendę, powstali z 
krzesel i po kilku zaczęli wysuwać się na ulicę, 
rozchodząc się w różnych kierunkach po mieście. 

W cukierni zrobiło się znowu pusto. 

Chlopak, sprzątając opróżnione szklanki, 
ziewal i ospale mruczał: 

— Licytanci. 


rozkazal. — Acht 


Tego dnia kilka rodzin straciło resztę mie- 
nia, pożegnalło łzą gorzką ostatnią sukienkę. 

A jodnak był to dzień dobry dla nie- 
ttórych... Ktoś przecie zarebić musi, gdy inni 
tracą. (Ciąg dalesy nastąpi). 
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rów przybocznych, tuż obok sułtana, zabito. Sułtan 
ccalał, bardzo się tylko przestraszywszy. Wzburzenie 


zarzutu lichwiarstwa. Oto pożyczył jednej ubogiej 
wdowie kwotę 100 zł. a na zabezpieczenie wziął 


„„Juz to, jak my dwa się zeńdziemy z niedźwie- 


nymi, katolickich krawców i szewców i u nich ku- 
dziem, to albo ty mój, albo ja twój. 


pować, ich wspomagać jest naszym Świętym obo- 


w efektach — dochód gotówką 189.203 zł. 
efektami 627 592 zl. — ogólem zatem było 189.203 


zł. gotówką, 8,172.505 zł. efektami. Wydano w | wiązkiem. A obowiązek ten nie połączony wcale z | jej książeczkę pensyjną, na którą czerpał celem za- pomiędzy ludnością wielkie. „.Raz co się nie zrobiło — ja wypatrzył z do- 
ciągu roku 189.203 zł. gotówką, 581.817 zł. efe- | jakiemiś ofiarami, owszem spełnienie go tylko ko- | spokojenia swej należności po 30 zł. miesięcznie. , Komisja kolenizacyjna prusta zakupiła w osta liny taką przelencke : Musis baw przyńcć. Stanałek 
ktami — zostało z końcem roku 7,590.687 zł. Do- | rzyści dać może. W ten sposób wybrał już z kasy rządowej 120 zł. | tnich tygodniach ogółem 10 majątków, a to prze- | pod gal:zistym smrekiem — cekam. 


ważnie cd Niemców. Ogólny obszar tych nabytków 
wynosi 26.700 morgów. Na majątkach, dawniej na 
bytych, komisja przygotowuje parcele na sprzedaż. 
W Czystochlebie, majątku, należącym dawniej do 
Ryńska w powiecie wąbrzeskim, przygotowała ko- 
misja kolonizacyjna 25 osad, obejmujących ogółem 
1704 morgów. Wielkość parcel wynosi od 9'/, morga 
do 179 morgów. 

Trage”ja rodzinna. W tych dniach w Ko- 
wieńskiera na Litwie, 19-letni hr. Kossakowski 
nieostrożnym wystrzalem z rewolweru ranił śmiertel- 
nie swoją matkę... Hr. Kossakowska zmarła naza- 
jutrz. 

Zbawczy sen. O dziwnem zderzeniu donoszą 
dzienniki angielskie z St. Louis: Mary Thornton, 
oskarżova o zamordowanie męża, już od miesiąca 
osadzoną była w w ęzieniu, Pewnego razu oświad- 
czyia życzenie widzenia się z sędzią, któremu po- 
wiedziała, iż jej się śniło, jakoby pewien czlowiek, 
nazwiskiem Georg Ray zamordował jej męża, przy- 
ozem opowiedziała dużo s czegółów nieznanych do- 
tąd. a tyczących się morderstwa. Na sędziego opo- 
wiadanie M+ry Thornton zrobiło tak silne wrażenie, 


Tu jednak mu się urwało. Wdowa doniosła o tem 
policji i pobożny z ołtarza żyjący pałamar został po- 
ciągnięty do odpowiedzialności. 

3 rany wypalił wczoraj na stacji ratunkowej 
dyżurny lekarz p. Górniewiczowi. Rany pochodziły 
od pokąsania przez podejrzanego psa. P. G. pozo- 
staje pod opieką i nadrorera lekarza. 

Z Przemyśla piszą: Kadencja sądów przysię- 
glych rozpoczęła się 29 bra. Ogólne zainteresowanie 
b dzą następujące rozprawy: dedl ńskiego i tow. o 
zbrodnię us.iowzenego mordrrstwa  skrytcbójczego, 
bigamję i rabunek; Adolfa Amorta o sprzeniewie- 
rzenie; M. Ladena o nakłanianie urzędnika do nad- 
użycia władzy urzędowej. 

Teatralne miasto. Ktoby się pragnął dowie- 
dzieć, jak się nazywa miasto, w którem najlepiej 
można się bawić lub przynajmniej” powinno, niech 
weźmie ogłoszoną niedawno przez Hame Office sta- 
tystykę, a dowie się, że miastem tem jest Londyn, 
ojczyzna ciągłej mgły i majaudniejszych w świecie 
niedziel. W stolicy Angiji jest dzisiaj 580 teatrów i 
innych tym podobnych zakiadów, między którymi 
znajduje się 45 hal muzycznych wyższego stylu. Roz- 


Antyswarjusz katolik nie sprzeda książki o bra- 
kujących kartkach, lub starego wydania, do niczego 
nieprzydatnego, z nową kartą tytułową, krawiec ka- 
tolik da mundurek dobry, z sukna trwałego, a nie 
lichą żydowską tandetę wiedeńską, szewc katolik 
sprzeda buty, w których nie będzie podeszew z bi- 
buły, jak to się zdarza w niektórych bazarach obu- 
wia. Tak też rzecz się ma z innemi rzeczami. 

A więc raz jeszcze zwracamy się z prośbą do 
rodziców dzieci, aby w swym własnym interesie od- 
rzucili pośrednictwo żydowskie, tsndetę żydowską — 
a psmiętali o swoich! bo tylko wspólnemi siłami, 
przez wspomaganie swoich możemy polożyć tamę 
wyzyskowi żydowskiemu. 

A więc pamiętajmy o swoich I 
chrześcjan ! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Mial Jędruś psa, puścili — sceka, sceka, sceka 
— ale jednym razem ustał, ani telo nie skwic.l 
jak mys, bo byk go słysał. I co się stało? — A ten 
niedźwiedź tak zrobił: Kłapnął łapom w grzybiet i 
bechnał piaska z turnie. 

i I dobrze, na kwile się ucisylo — cekam. A ze 
dopiero słysem, we wiirchu kłoda hrnba strzescała 
= bo to jest dźwirz cięzki — stoje pod tym smre- 
kiem i.. trzask druga. Juześ ty! Wnet patrzem a 
tu skorusy, smrecki rozchyłsjom się, co jakbyś jedle 
puścił — idzis No pódz! Idzie proso — tu była 
wolarnia, ale on mie sel ku niej, bo była huściawa 
— wziął Się po pod nie. Casem widzem: tu uży, 
ty grzybiet, grzywa wielga... Jako go juz widzem na 
tej pyrzści trzymam flinte przy pysku — dopiro 
wytkną! leb, przysły przednie nogi — toz tok łupnął 
pod lopatke, — alek wteneas strzelił wyssźnie! Nie 
becał nic, za to, co ber same pluca mu kulki prze- 
sły i zalało mu gardło krwiom. — Jednegok tak 
trafil, cok mu te zyły od serca odcioł — to jako 
stał, padł, — ani wieprzek tak od noza pilno nie 


zdeknie, jak on. Cheba, ja się nie trafi, to jedzie 
w ias becący, 


chody majątku zarodowego polegają na wpływie no- 
wych fundacyj i na docncdzie z wylcsowanych obli- 
gów, tudzież ma wpływie zakupionych nowych obli 
gów — wydatek zaś na gotówce wydanej na zaku- 
pno efektów i na wpływie efektów. Wzrost majątku 
zarodowego wynosił w r. 1898 45.774 zl. 

W majątku obrotowym był obrót następujący : 
Z początkiem roku był zapas 64.957 zł. — wpły: 
nęło w ciągu roku 288.280 zł. gctówką i 33 437 
zl. efektami — razem zatem 353.237 zł. gotówką, 
a efektami 33.437. Wydano w ciągu roku gotówką 
309.071 zł. i 281 zł. efektami — został zapas 
końcowy 44 166 zł. gotówką, a 33.155 zł. efektami. 


JE. 
Dla pań. 
Nie sądźci» larkowe panie, że sprawa z letnie- 
mi strojami zakończona, i że nie pozostaje już in- 
nego resursu, dla zapelnienia tej kroniki, jak wy- 
przedzać pory roku i tworzyć konjunktury jesienne, 
które nigdy się może nie sprawdzą. Otóż nie; moda 
w lym roku jest tak urozmaicona, fasony tak różno- 


Kupujmy u 


rodne, że temat dalekim jest 'od wyczerpanis. Jak 
że, naprzykład, pominąć milczeniem suknie siat- 
kowe? Ukazanie się ich zrobiło wielką sensację. 
Już na początku sezonu wiosennego pojawiały się 
falbany siatkowe, któremi oszywano spódnice i tiu- 
niki. Obecnie cale suknie robią się z siatki jednoli: 
tej, choć napozór tak wygląda, jak gdyby się skła: 
dała z szeregu wstawek poprzecznych; stanik złą- 
czony ze spódnicą misternie tworzy z nią jakoby 
całość. Siatka zrobiona z jedwabnego kordonku w 
barwach wyłącznie białej lub czarnej materji, spód 
jedwabny, może by: we wsz:stkich kolorach teczy. 
Toalety takie są śliczne, mają tylko jedno wi:lkie 
' ale, mianowicie cena wygórowana czyni je nie- 
dostępnemi dla osób Średniej zamożności. 

Mniej kosztowne, a bardzo ładne są suknie ba- 
tyatowe białe, całe w zakładeczki i wstawki, noszo- 
ne także na kolorowym transparencie. 

Coraz częściej, na panienkach i młodych mę- 
żatkach widuje się staniki bez kolnierzów, wyc «te 
w ząbek i rękawy do łokcia. Wygląda to świeżo i 
ładnie o ile ma się rozumieć twarz i karnacja nie 
psują wrażenia. 

Wogóle biały kolor zajmuje pierwsze miejsce 
w toaletach tego sezonu. Na wszystkich spacerach 
u wód spetyka się co krok suknie białe pikowe, 
mnślinowe, batystowe w grochy, rzuciki, we wstawki, 
powleczone aksamitkami. 

W Marjenbadzie, zbiorowisku najwyższego świa. 
ta, podczas muzyki poobiedniej, na dziesięć toalet, 
widziałam conajmniej pięć białych; pomimo to roz- 
maitość wielka, tworzą ją przedewazystkiem fasony, 
następnie ozdoby, a także śliczae, różaokolorowe fi- 
gara, noszone do sukien białych, stanowią na ich 
tle śliczny kontrast. Angielki wprowadzają nawet 
białe suknie do wsgonów, ale nie zyskają tarta one 
szerokiego prawa obywatelstwa, chyba tylko w 
wagonach salonowych. 

Wogóle Angielki w kwestji toalet podróżnych 
nadają ton modzie. Nikt nie umie się tak ubrać na 
drogę i na ulicę jak córy Albionu; ich szczupłe fi: 
gury, stworzone jakby do smokingów, odcinanych 
żakiecików i szmizetek, wyglądają w nich dystyngo: 
wanie i elegancko. Francuzka trzyma prym w kwe- 
stji toalet strojnych, wieczorowych, balowych. Niem- 
ka naśladuje obie, a naśladuje tak niezgrabnie i nie- 
udolnie, że drwią z niej nawet właśni jej mężowie 
i bracia. Niedawno w Dreźnie, wpadł mi w rękę 
artykuł, pomieszczony na miejscu nsczelnem tygo- 

*doika Kunst; autor tej dowcipnej elukubracji nie 
szczędzi swym rodaczkom słów prawdy, a nawet 
szyderstwa. Między innemi powieda, że „właściwością 
Niemki są przydeptane pantefle i spłowiały szlefrok*, 
że nie umie ona przedstawić się estetyczaie ani mę- 
żowi w domu ani publiczności na ulicy, że dba wy- 
łącznie o swoją wygodę, nie zaś o dostarczenie u- 
ciech wzrokowi. Goprawda, przy tej sposobności do- 
utało się i rodzajowi męskiemu. Autor powiada, że 
Żadna kobieta mie wydaje tak mało na strój, jak 
Niemka, a jednak Niemcy skarżą się, że i to za 
wiele. Nawet cesarz Wilhelm, tak szczodry. gdy 
chodzi o tło dla wlasnych wystąpień, wymaga wiel- 
kiej oszczędności od Żony. Niedawno, prosił najwy- 
tworniejszej mouarchini, królowej włoskiej, aby wy- 
brała toalety dla jego małżonki. Królowa zaczęła od 
szlafroków, lecz ani jeden nie zyskał aprobaty Wil- 
helma. 

— Śliczne są — przyznawał — ale moja żo- 
ma ma zaduło dzieci, aby módz tyle wydawać na 
siebie. 

Cóż na to powied ą nasze panie, one, co ma- 
jąc nawet liczną rodzinę, a nieposiadając ceszrskich 
nzkatuł, nie szczędzą sobie niczego? Natomiast trze- 
ba przyznać, że się ubrać umieją, a zwłaszcza umie- 
ją „nosić* suknie. Objeżdżając czeskie bady, mia: 
łam sposobność stwierdzić, Że co trzecia prawie ko: 
bieta elegancka, mówi po polstu, a już każda z 
nóżką zgrabną i dobrze obutą jest Polką napewno. 
Meżna iść o zsklad. Powinno to cieszyć panów mę: 
żów w ich strapieniach budżetowych. 

Od nóg przeskakując do głowy, zaznaczę, że 
coraz modniejszym jest kapelusik, zwary canotier 
Saumur: główka z tyłu wysoka. niższa z przedu, 
opašana Czaimą aksamitką lub kolorową wstążką, 
związaną w kokardkę, w którą wetknięte jest pióro 
— plume-couteau, skrzydło lub ptak ziywający się 
jakby do lotu. Noszone są także kapelusze ryżowe 
w kształcia dzwonu, garnirowane tiulem 'ub jedxab- 
nym muślinem, owsem, kłosami żyta lub polnymi 
kwiatami. Kapelusze takie odpowiednie są tylko na 
ulicę, a zupełnie niestosowne do podróży. Dodaję to, 
gdyż w obecnej chwili wszystko odnosi się do po- 
dróży ; podróże są głównem zajęciem, niekiedy pań- 
szczyzną, podejmowaną z dobrej i nieprzymuszonej 
woli. 


Pamiętajmy o swoich! 

Wakacje dobiegły końca; ulice naszego mia- 
sta już zaroiły się tłumami młodzieży, która po 
krótkim wypoczynku powróciła do murów szkol- 
nych, aby w nich dalej uczyć się i pracować. 
Fakt powrotn młodzieży z wakacyj ma u nas zawsze 
doniosłe ekonomiczne znaczenie. Wszak tej młodzieży 
trzeba coś sprawić, trzeba kupić mundurek, książki, 
zaopatrzyć w przybory szkolne itd. Wielkie sumy, 
bo już na setki tysięcy się liczące przeplyną przez 
ręce kupców, 

W tak ważnej ekonomicznie dla naszych han- 
dlów chwili zwracamy się Zz prośbą do rodziców 
dzieci, aby czyniąc zakupy pamiętali o swoich! 

Wszak mamy katolickie antykwarnie i księgar- 
nie, katolickie handle papierem i przyborami szkol- 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 1 września. 

Teatr br. Skarbka: „Dom otwarty*, komedja 
Bałuckiego. Początek o godzinie 7/4 wieczorem. 


Kalendarz. Piątek '1:: Idziego cp. Wschid 
siożca o godzinie 5 rauzut 28, zachód « god ize 
6 miput 35. 


Nasz feljeton. W dzisiejszym numerze rozpo- 
czynamy drukowsć szereg obrarków oryginalnych 
Arwora (pseudonim jednego z wybitniejszych litera- 
tów warsrawskicb) p. t. Licytanci. Są to, że tak 
powiemy zdjęcia momentalne pełne prawdy i życia, 
obrazki codzienne, szare, a jednak nie zwykle intere- 
sujące i pouczające. Nie jeden z nich przypomina 
pióro niezapomnianego Junosży. Nie wątpimy, że 
czytelnicy nasi z zajęciem przeczytają ten nowy 
utwór waszawskiego pisarza. A 

Nowy podział okręgów szkolnych i semi 
n rjów nauczycielskich między krajowych inspekto- 
rów szkół ustanowiło ministerstwc oświaty. Nowy 
tea podział wchodzi w życie z 1 września rb. 

W szczególnośc. : 

1. do krajowego inspektora szkół p. Bolesława 
Baranowskiego będą należały: seminarja nau- 
czycielskie, męskie i żeńskie we Lwowie i męskie 
w Tarnopolu, tudzież okręgi szkolne: Bóbrka, Prze- 
mayślany, Rohatyo, Brzeż:ny, Podhajce,  Taraopol, 
Zbaraż, Skałat, Trembowla, Husiatyn, Czortków, 
Buczacz, Borszczów, Zaleszczyki, Lwów okręg miej- 
ski, Lwów okręg zami-jski; 

2. do krajowego inspektora szkól p. Ludwika 
Dziedzickiego będą należały seminarja nauczy- 
cielskie męskie w Sokalu, żeńskie w Przemyślu i 
o: ręgi szkolne: Przemyśl, Mościska, Cieszanów, Ra- 
wa, Sokal, Kamionka Strum., Żółkiew, J<worów, 
Gródek, Rudki, Jarosław, Brudy, Złoczów, Sanok, 
Lisko, Dohramil; 

3. do krajowego inspektora szkół p. Mieczysła- 
wa Zaleskiego będą należały seminara nauczy- 
cielzkie w Krakowie i okręgi szkolne: Chrzanów, 
Biała, Żywiec, Wadowice, Kraków okręg miejski 
i zamiejski, Podgórze. Wieliczka, Myślanice, Bochni», 
Limanowa, Brzesko, Nowy Targ, Nowy Sącz; 

4. do krajowego inspektora szkól p. Tomasza 
Markowskiego będą należały seminarja nauczy- 
cielskie męskie w T.rnowie, Rzeszowie i w Krośnie 
i okręgi szkolne: Tarnów, Mielec, Dąbrowa, Pilzno, 
Ropczyce, Ko:buszowa, Tar:obrzeg, Nisko, G ybów 
Gorlice, Jasło, Krosao, Łańc t, Rzeszów, Brzozów, 
Strzyżów ; 

5. do krzjawego inspektor" szkół, którego po- 
sada jeszcze nie jest obsadzoną, a zastępstko na 
razie objął p. Bolesaw Baranowski będą należały 
seminarja nauczycielskie męskie w Samb rze, w Sta- 
nsł.wowie i okręgi szkolae: Sambor, Stare miasto, 
Turka, Drohobycz, Stryj, Żydaczów, Dolina, Kal sz, 
Stanisławów, Tłumacz, Bohorodczany, Nadwórn*, 
Kołomyja, Kosów, Śniatyn, Horodenka. 

W ten sposób nsdzór szkół całej Galicji został 
podzielony mię*zy 5 krejowych inspektorów s' kół. 
Dotychczas było tylko czterech. 

Pod adresem d;rekcji poczt otrzymujemy 
list obszerny ze skargą na urząd pocztowy w Stryju, 
gdzie publiczność tak bywa traktowaną, jak gdyby 
jej tama tylko grzeczność, a nie obowiązek wyświad- 
czyć należało. Mianowicie przy nadawaniu przeka- 
zów nigdy znaczków pocztowych kupić nie można, 
przyjmujący urzędnik odsela z piętra ma dół do od- 
działu nadawczego, ten zaś odseła wprost do swego 
przyjaciela żyda trafikanta i znaczków stanowczo 
sprzedać nie chce! Tego już chyba za wiele i takie 
postępowanie tolerowanem być nie powinno. Psesi- 
my przeto dyrekcję poczt o odpowiednie zarządzenia. 

Fundacja siostry Julj. Słowackiego. W r. 
1872 umarla we Lwowie Hersylja Łucja Ja nu- 
szewska, urodzona Bócu, przyrodnia siostra Jul. 
Słowackiego. Zspisała upa dożywocie na swym mwa- 
jatku pp. Sobieszczańskima, przyjaciołom swoim, cały 
zaś fundusz, pozostały po śmierci dożywotników, 
przeznaczyła na fundusz zapomóg dla kształcącej się 
młodzieży polskiej, szczególnie dia techoików, pra- 
gnących kończyć studja za granicą. Ponieważ w r. 
1891 po śmierci ostatniego z dożywotaików, suma 
okolo 40.000 zł. oddana została sądowi we Lwo:- 
wie i uchwałą tegoż sądu z d. 20 sierpnia 1891 
1 36391 przekazaną do dyspozycji namiestnictwu. 
Ciekawość, co się dzieje z ową fundacją i 
kto ma za to odpowiadać, że fundacja ta dotychczas 
nie weszła w Życie? 

Departament przemysłowy ministerstwa han- 
dlu — jak doncszą z Wiednia — zajmuje sę obe- 
cnie reformą ustawy przemysłowej, zwła- 
szcza zmianami ustawy co do stowarzyszeń kupie- 
ckich i przemysłu Szynkarskiego. Ostateczna redakcja 
tych ustaw nastąpi we wrześniu. Wkrótce mają hyć 
także wydane instrukcje dla stowsrzyszeń przemy- 
slowych. 

Zguba czy kradzież. P. Franciszek Piotrowski, 
kapitalista, usiadł wczoraj w południe zmęczony na 
ławce obok kościoła św. Anny. Za chwilę gdy wstał, 
spostrzegł w bocznej kieszeni narzutki brak pugil«re- 
su z czerwonej skórki, w której miał dwa 100 reń- 
skowe banknoty, 9 piątek, 2 zł. i 2 napoleond ry. 
P. Piotrowski nie może dotąd zdać sobie sprawy, 
czy ową kwotę zgubił, czy też mu ją skradziono. 

Pobożny pałamar lichwiarzem. Przy cerkwi 
wołoskiej zatrudniony jest przy służbie bożej dostoj- 
ny pałamar Roman Macelnch Jest człowiekiem wiel 
kiej cnoty, niemałej bezinieresowności i zażywnej 
tuszy. W tych dniach spotkał go niemiły wypadek. 
Został wezwany na policję, aby się usprawiedliwił z 


mate te sale wchłaniają w siebie co wieczora prze- 
sło pół mijona widzów. Od utóstwisnej diwy i 
pierwszego tragika, aż do ostatniego biletera i po- 
sługacza zatrudniają one stale 150.000 osób. Nie 
licząc pałacu kryształowego i Albert Hall wynoszą 
kapitały włożone w przedsiębiorstwa artystyczne mi- 
ljard franków. W Aaglji, Szkocji i Irlandji znajduje 
sę przeszło 3.000 gmachów, poświęconych muzecm, 
a dają one utrzymanie przeszła 850000 ludziom. 
Z faktu, że co wieczora przebywa w miastach tych 
świątyń przeszło 1,250.000 ludzi, wynika, że Albion 
daje swym dzieciom nietylko panem, ale i ci? cense8. 

Kara śmierci została po raz pierwszy zastoso- 
waną w Klondyke, dokąd ciągną całe masy awan- 
turników dla wydobywania złota. W mieście Dawson 
jeden biały i dwaj Indjanie zostali straceni przez po- 
wieszępie za zbrodnię morderstwa i rabunku. 

300.000 franków skradł niewyślidzony dotych- 
czas złodziej w  Nissy, willi Ereasita, z mieszkania 
wdowy po notarjusz . Pani domu wyszła tylko na 
kilka godzin, a gdy powróciła, zastała drzwi zamknię- 
te, w mieszkaniu zaś mie nie było poruszone. Do- 
piero gdy zajrzała do szafki, gdzie przechowywała 
pieniądze i klejnoty, spostrzegła z przcrażer.iem brek 
wartościowych papierów na 300.000 franków. Poli- 
cja zarządziła energiczne Śledztwo, które jeda ikże 
dotychczas pozcstuło bez skutku. 

Rada. 

W każdym człowieku mieszka zwierzę. — 

Tak waszmość twierdzi? Brrdzo wierzę | 

Dlatego radzę, póki pora, 

Usunąć tego lokatora, 

Bo on jest gotów miły panie, 

W chlew przeistoczyć twe mieszkanie. 


Władysław Bełza. 


Z kolei państwowych. Minister kolei żela- 
znych przeniósł ze względów służbowych inżyierów- 
adjunktów: Mieczysława Rybczyńskiego i Tadeusza 
Kobylańskiego z kierownictwa budowy kolei Lwów 
II do kierownictwa budowy kolei w Tryjeście. Dalej 
przeniesieni zostali na włisne żądanie oficjałowie: 
Ludwik Blumenthal. kasjer towarowy urzędu ruhu 
w Stanisławowie, do dyrekcji kolei państwowych 
tamże, z pizydzieleniem do oddziału koraercjalnego, 
oraz Feliks Wiśniewski, naczelnik urzędu stac.jnego 
Ostrów-Berezowica, jako kasjer towarowy do urzędu 
ruchu w Stanisławowie. 

Walne zgromadzenia Towarzystwa dostaw 
dla armji przyjęło w dniu 28 b. m. sprawozda :ie 
dyrekcji i zamknięcie rachunków za rok 1898 do 
wiadomości i uchwałlo 4°% dywidendy od 13.523 
zł. kapitału udziałowego. Dyrektorem wybrany został 
p. Karol Wenzel w skład r dy nadzorczej w miej- 
sce wylosowanych weszli pp. Ciuchciński, W. Gu- 
brynowicz, T. Romanowicz. W Flaczyński i K. Fe- 
dunio. 

Walne zgromadzenia Stow. krawców uchwa- 
liło przedwczoraj. po wyjaśnieniu sprawy przez p. 
Nieraczynowskiego, wysłać na VI wiee rękodzielniczy 
do Wiednia, oprócz delegatów izby rękodzielniczej, 
osobnych delegatów krawieckich, którymi wybrani 
zostali p. Wilhelm Flaczyński i J. Segcta. Na wnio- 
ses p. C. Dumyaa uchwalone polecić tym delega- 
tom, aby poruszyli też w Wiedniu sprawę większe- 
go uwzględniania Galcji przy rozdawnictwie dostaw 
dla armji. 

Cztery wypadki tyfusu zdarzyły się temi cza- 
sy w pałacu arcyb skupim. Zachkorowała mianowicie 
pani M. z córką, dalej kucharz i pokojowa. Tych 
dwoje ods awiono do szpitala. Nie wątpimy sni chwili, 
Że fzykat miejszi wie o tem ognisku zakaźnej cho- 
roby i poczynił już stosowne zarządzenia.. 

Biedni cyganie. Wiedli życie cygańskie, bo 
byli cyganami — bardzo proste. Bylo ich czterech 
mężczyzo, cztery kobiety i siedmioro maleństwa. 
Mężczyźai wszyscy palili fajki, dużo mieli sprytu i 
przedsiębiorczości, a mało miedziaków — stąd byli 
często głodni. Kobiety były brudne, paliły fajki i 
starały się wróżyć, gdzie się dało. Maleństwa, zawsze 
smutne, pozostawiane przy fur e swemu losowi, 
oczekiwały, z poddaniem się woli Bożej rodziców, 
otwierając żałośnie co chwila buzie i nic dziwnego, 
były prawie ciągle glodne. Banda posuwała się 
wciąż ku północy. Biede wciąż zaglądała im w oczy, 
aè wreszcie postanowili zagościć do Lwowa. Przyje- 
chali tu wczoraj koleją z Brodów. Lecz los śc'gają- 
cy ich uprzykrzenie, i tu obszedł się z pimi po 
macoszemu. Na dworcu aresztowała wszystkich po- 
licja i odstawiła kez ceremonji do aresztów miej- 
skich. Biedni cyganie I... 

Dwi gęsi. Zabawnie dowcipny, a autentyczny 
wypadek zdarzył się wczoraj przy jednej z rogatek 
miejskich. Przejeżdżla jakaś jejmość z dwiema cór- 
kami. W:ozła z sobą również duże gęsi, ukryte dys- 
kretnie pod siedzeniem. Zbliża się strażnik miejski 
i trzymając swój żelazny „szpikulec*, potrzebny do 
rewizji, pyta, czy nie ma co do opłacenia. 

— Mam tylko dwie gęsi — odpowiada jejmość 
z pobożnera westchnieniem. 

— Takie gęsi wolne są jeszcze dotąd od opła- 
ty... — decyduje z szarmanckim ukłonem strażnik 
akcyzowy. I wózek spokojnie przejechał przez rogatkę. 

Nazwisko desperata, który się przedwczoraj 
rzucił pod koła pociągu na torze zniesieńskim, brzmi 
Eisig Rottner. 'Trudnił się on udzielaniem prywa- 
tnych lekcyj. W ostatnich czasach środki jego do 
Życia zmalały tak zastraszająco, iż Rottnera popchnę- 
lo to na drogę samobójstwa. 

Zamach na sułtana w Fezie. Do Daily Mail 
donoszą z Fezu: Podczas uroczystości publicznej do- 
konano zamachu na życie sultana Fezu. Dwóch ofice- 


iż zarządził szczegółowe śledztwo. Georga Raya od- 
naleziono i stswiono przed sądem. Sędzia oznajmił 
mau, Że jest osrarżony o zabójstwo i  opowiedzial 
mu wszys kie szczególy zbrodni Ray ze zdziwienia 
nie mógł na razie słowa przemówić, następnie da- 
wał niejasne odpowiedzi. Raya aresztowano, żonę 
zabitego, Thorntonową uwoinieno. 
+= — 1 z ŻACEEZWJ Ew 

* P. Jadwiga Dunin (znana zaszczytnie od długich 
lat nanczycielka gry na fortepianie) rozpoczyna jak zwy- 
kle z. początkiem września kursa niższe i wyższe 
nauki. Wpisywać się można ccdzień w godzinach przeć 
1 popohaeaiugycE przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7, II. 
piętro. 

* Wplsy do szkoły gry na skrzypcach prof. Roberta 
Poselta, rozpoczynają się dnia 5 września przy ulicy 
Zyblikiewicza ł 9 i odbywać się będą codziennie od godz. 
3-5 popołudniu. 

Zmarii : 

Ze Stryja donoszą nam, że w lipcu b. ". zmarła 
tam po 14 dniach ciężkiego zapalenia płuc, w 34 roku 
życia, $. p. M. ze Sidolich Scazighinowa, żona 
głośnego dawniej sportsmena i hodowcy koni, p. Fel. 
Ścazighiny z Przewoźca. Zmarła była córką długoletniego 
właściciela cyrku Sidolego i w młodości swojej, jako 
bardzo ładna i niezwykle zręczna  woltyżerka, zbierała 
także we Lwowie kwiaty i oklaski... Pozostawiła 13-letniego 
syna, który wychowuje się w zakładzie chyrowskim OO. 
Jezuitów. R. i. p. 


Notatki literackie I artystyczne. 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
W piątek 1 września „D m otwarty", komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckicgo; w sobotę „Saf*, 
sztuka w 5 aktach Daud.ta. Występ p. Gabcjeli 
Zapolskiej; w niedzielę „,Zaza*, sztuka w 5 aktach 
Piotra Bertona. Występ p. Feli:ji Stachowicz; w po- 
niedziałek mie będzie przedstawienia; we wtorek 
„Nora“, sztuna w 3 aktach Henryka Ibsena. Wy 
stęp p. Gabrjeli Zapolskiej; w środę mie będzie 
przedstawienia; we czwartek po raz pierwszy „Ka- 
rykatury", sztuka w 4 aktach J. A. K sielewskiego. 
(Nagrodzona na konkursie Ignacego Paderewskiego.) 

Nowy teatr w Warszawie. W Warszawie 
zawiązało się towarzystwo akcyjne, celem wybudo- 
wania nowego gm:chu  tetralaego, który móglby 
pomieścić parę tysięcy widzów. Nowy teatr mi łby 
dawać przedstawienia sztuk wyłącznie tzw, mie- 
szczańskich. Ceny wstępu będą bardzo niskie. 

Koncert p. Siennickiej i p. Orzelskiego, z 
współudziałem p. Grabińskiego, odbędzie się nieod- 
wołalnie w niedzielę dnia 3 września w sali Sokoła. 
Program wieczoru nader obfity, występujące e ły do- 
bywają ze swego repertuaru wszystko, co będzie 
moglo przyczynić się do uświetnienia tej artystycznej 
biesiady. Bilety nabywać można w cukierni Bienie- 
ckiego. 


Z gawęd Sabały. 


Któż nie zna owej pelnej charakteru „Beśni 
Sabałowej,* opowiedzianej tak ślicznie przez H. Sien- 
kiewicza? Spisywano też i inne bajki Sabały, a 
kilka z nich zamieściła przed kilku laty Wisła. Obe- 
cnie od niedawna wychodzący Prsegląd saakcpań- 
ski przynosi nam nowe opowiadanie Sabały, spisa- 
ne przez St. Witkiewicza. Z tej gawędy, tryskającej 
humorem i pełnej pieporównanego wdzięku, pozwo- 
lnay sobie wykroić mały obrazek. 

„— Witajcie, ojczyku. 

— Dzień dobry — cy som zdrowi Ik miłość? 

— Dziękuję, jeszcze się trzymiem. 

— Falaz Bogu. A ja prosem Ik piknie, takek 
przycborował, o źle się widziało se mną. Jak juz 
psota, zawierucha, to ten gościec nie dobrze robi. 
Wlazła kolka za łopatke i w jednom nogę — alek 
nic nie robił: Kędyś wlazła, to sidź! Z tego coś 
tsk chyciło, co widziało się nie porada na świat 
wrócić. [Īno zamgleć i zamgleć. I dobrze nie bar- 
dzo, przysłali państo dóchtora. Juźci przyszeł, ubu- 
rzył po grzybiecie, uburzył jak zólna po zgnitym 
pniaku i wzion jakómsi trombecke i słuchał, cy ta 
owce ka we mnie nie becom. Mocny Boze! Do- 
piero przyńdzie Ślimak, dobił me bsńkami jak lu- 
ptowski pas guzikami, umaścił okowitora — ale i z 
tego mie. Toz to wziena me drzeć krzypota, dodar- 
ła me godnie, wypucowało tutok het! po pod płu- 
ca, cok ani smarowacki nie sel pytać, cysto, piknie 
me popuściło, cok terac taki zdrów jak piniondz. 

Głowiek musi wiedzieć, jak ma się rutować; — 
kazda rzec ma swojom siłe: marny kwiatek ma swo- 
je nazwisko i swój dowód, a i dźwirz ma przecie 
rozum. Qłowiecy rozum ma, to jesce clowieka na 
rozum przebiere — hej | 

— A niedźwiedź czy ma gościec? 

— Qłowiecego stanu jest, to musi mieć — kia 
je we psie jest, jakozby w niedźwiedziu nie miał 
być. Ale On sie lecyć wie! — Kie niedźwiedź wsta- 
nie z dziury. to takie robaki je, a i do wody idzie 
i glon je, pluce sie, pote idzi na grycke, ka gory- 
cka przy kosodrzewinie — toz to pasie sie. I tak 
przegorzknie, co bieda co s niego na wiesnę flaków 
zjeść, — cheba w jesieni to som dobre. Raz my 
dwok u*ili, to jeden takie zółciska miał jak dwie 
pięsci, — ale On zna dóchtorskie rzecy — me- 
dycyny. 

Do syt+iego trzeba zdania. I do medycyny i do 
wojny i do polowania — a i ciekawości. Nie masz 
to teraz tskik ludzi ciekawyk jako my bywali drze 
wi, — Mnie nie ciężko było do dnia dolinę oble- 
cieć, cy haw ca nie mas. Nie było juz tak cieka- 
wego ra wilka, na niedźwiedzia — a i miał sprzęt 
do tego. Alek zrazu więcej wypsuł, wygnoił, niźli 
do uzytku przyniósł. Nie tak strzelać, jak nabijać nie 
umiał — hej! 


„  Juźci padł! Juz widzem sytkie Śtyry nog; - 
ciągnął. Lezy na kwile i N Aze notem AA 3 
glowe, dźwiga... Razam stal na przednie nogi i pa- 
trzy w to miejsce zkąd strzelony. Ja się lapiera ga- 
lęzi — hybaj na smreka. Po strzeleniu trza straśnie 
Ag niedźwiedzia. Jak już poraniony godnie — 
a E — On nie lubi, cobyś mu koło nosa 

I, dobrze nie kardzo, jako stał na przednie no- 
g'i, napirw słucha... ozmyśluje.. Na ostatek sie oba- 
cyl, zrozumiał co jest diubniony, jsk wzioł pyske 
prać, po tyk ranak, gryzł, kopyrtał się, aze poleciał 
skorusy targojęcy. Ja za nim: peul w grzybiet! I 
prawiutko nasel takiego wykrota, lóg se piknie, prze- 
dnie lapy ułozył i głowę na nik jak do spania —i 
widziało się co zdek... 

! Przyńdniu Wawrzek Nędza i kciał ku niemu 
hipnąć. — Stój i — rzeke. — Strzelem mu po usak 
to przecie pomyśli, co osy furkajom, to się strząśnie, 
a nie strząśnie, to pódzies, bo kie jest postrzelony, 
to waruj! Nabilek biegunek seść — strzeliłck = 
sle ani drgnol. Toby? wielki dźwirz. Dwanaście pię: 
TA a z poatesy usy do ogana. Stare to było, 

e rejestru nie i ż 
Eae Lal nosi cy ma ta pięć, cy aet ro. 

Tak to my polowali — hej !... 


ZZ 
Zamach na metropolitę, 


Czerniowce 30 sierpnia. 

> Rozprawę w sprawie zamachu na metropolitę 
Q:uperkowicza prowadził sekretarz sądu p. Polonik. 
oskarżał zast. prok. dr. Lehmann. Salę przepeł- 
niała publiczność rumuńska. Oskarżonego Slużań. 
skiego broni adwokat dr. Reres, imieniem p. Kos- 
sowiczowej, która się do rozprawy nie jawiła, sta- 
wał adw. dr. Lupul. i 

| Osk. Służański nie poczuwa się do żadnej 
winy. Podczas demonstracji przeciw metropolicie 
stał obok „jego powozu; wtedy to p. Kossowiczowa 
kilkakrotnie uderzyła go parasolką po głowie; oskar- 
żony nie miał zamiaru uszkodzić p. Kośsowieżowęj, 
a jeżeli ją laską uderzył, to działał tylko we wła: 
enej obronie, chroniąc się przed dalszemi uderzenia- 
mi w ten sposób, iż laską parował każdorazowe 
uderzenie parasolką. 

Następnie odczytano zeznania p. Eossowiczowej, 
złożone przed sądem wiedeńskim. Zeznała ona, ih 
już od „dłuższego Czasu ojciec jej, metropolita Czu- 
perkowicz otrzymywał listy pełae gróźb i obelg. 
Wobec tych, jakoteż i dalszych okoliczności, iż ze 
strony rumuńskiej przeciw ojcu jej od dłuższego 
czasu rozwinięto zaciętą agitację, p. Kossowiczowa 
opowiada, że kiedy dnia 17 kwietnia trochę weze- 
śniej przybyła na dworzec, dowiedziała się o zamie- 
rzonej demonstracji. Skoro powóz ojca jej przybył, 
podbiegła ku niemu. Tu otoczyło kilkunastu akade- 
mików metropolitę i wśród okrzyków „Pereat* wy- 
wijali pałkami. Wtedy to p. Kossowiczowa widząc, 
jak jeden z nich najbardziej się wyszczególniał, 
zobawy o ojca swego uderzyła kilkakrotnie w twara 
owego młodzika. Był nim obecny osk. Służański. 
A Następnie przesłuchiwano świadków. Ajent po- 
licji Loebel poświadcza, iż widział, jak Służański 
pałką w powietrzu wymachiwał, poczem nią w tłum 
otaczających go ludzi uderzył. 

„ Następni świadkowie poświadczają, iż p. Kos- 
sowiczowa osk. Służańskiego parasolką kilkakrotnie 
po twarzy uderzyła. 

Przy przesłuchaniu jednego świadka odwodo- 
wego, który popadł w sprzeczność z zeznaniami in- 
nych świadków, postawił prok. dr. Lehmann wnio- 
sek, ażeby akta odstąpiono po rozprawie prokura- 
torji państwa celem wkroczenia przeciw temu świad- 
kowi z powodu fałszywego zeznania. 

Odczytano wreszcie parere lekarskie, które 
uszkodzenie p. Kossowiczowej kwalifikuje jako lekkie. 
W przemówieniu swem prokurator domagał 
się surowego ukarania oskarżonego, który nie działal 
z namysłem. 

. Obrońca p. Kossowiczowej domagał się uwol- 
nienia jej ze względu na §. 2 lit. E) ust. karnej, 
gdyż p. Kossowiczowa działała w uzasadnionem roz- 
drażnieniu; wreszcie obrońca Służańskiego domagał 
się zasądzenia p. Kossowiczowej, jakoteż uwolnienia 
jego Klienta, który działał we własnej obronie 
(Nothwehr). 

Po dość ożywionej wymianie zdań między pro- 
kuratorem a obrońcą Służańskiego, sędzia ogłosił 
wyrok, mocą którego Służański skazany został na 
karę pieniężną w kwocie 15 zł, a ewentualnie 3 
dni aresztu; p. Kossowiczowa zoatała uwolnioną ze 
względu ns uzasadnione rozdrażnienie, w jakiem się 
znajdowała z powodu zamachu na ojca swego, ja- 
koteż ze względu, iż widząc siebie i ojca w niebez: 
pieczeństwie, działała we własnej obronie. 

Prokurator wniósł odwołanie co do niskiego 
w,miaru kary. Rozprawa trwała do godz. pół do 
drugiej. 


Izba sądowa. 


Przemyśl 31 sierpnia, 
(Dobrana trójka). 


Przed trybunałem sądu przysięgłych rozpoczęła 
się wczoraj rozprawa przeciw rzeźuikowi Józefowi 
Jedlińskiemu, Ludwikowi Krygowskiemu i Karolinie 
Jedlińskiej. Pierwszy stznął pod zarzutem usiłowa- 
nego skrytobójczego morderstwa, oraz zbrodni ra- 
bunku i ciężkiego uszkodzenia ciała, niemniej dwu- 


bil Z 


żeństwa, drugi pod zarzutem skrytobójczego morder- 
stwa i udziału w zbrodni rabunku, trzecia wreszcie 
pod zarzutem zbrodni współwiny w zbrodniach : mor- 
derstwa, rabnnku i ciężkiego uszkodzenia ciała. Je- 
dlińskich broni adw. dr. Peiper. 


Kradzież na poczcie. 


Nowy Sącz 30 sierpnia. 

Władysław Bogaczyk, posługacz kancelaryjny 
w urzędzie pocztowym na stacji kolejowej w Nowym 
Sączu i roznosiciel depesz, skradl w biurze z zam- 
kniętego fachu przy pomocy wytrychu à podrobio- 
nego kiucza list pieniężny Z zawartością 220 zł. 
list przeciął, pieniądze z niego wyjął, a napelniwszy 
go skrawkami druków kolejowycb. napowrót pod- 
rzucił. Bogaczyk skradł jeszcze inne kwoty z pie- 
niędzy telegraficznie przesylanych i wskutek tego 
osadzono go w więzieniu Śledczem. 

Sprawa przedstawia się jak następuje: | 

Jan Bocok, pocztmistrz na stacji kolejowej w 
Nowym Sączu, list z 220 zl., który nadszedł ambu- 
lansowym pociągiem o godz. 2 min. 55 w nocy 
z Krakows, włożył do zamykanego fachu, a wycho- 
dząc z biura na khicz fach zamknął. Około godz. 8 
rano przygotowywał „pocztę“ dla pociągów, otwo- 
rzy! fach, w którym powyższy list się znajdował, a 
wywołany na małą chwilkę z biura wyszedł. Wów- 
czas w biurze pozostał tylko Władysław Bogaczyk, 
który służył u pocztmistrza od początku listopada 
1898 r. jako posługacz kancelaryjny i roznosisiel 
depcsz. r 

Powróciwszy do biura pocztmistrz spostrzegł 
zaraz brak owego pieniężnego listu, począł go wszę- 
dzie szukać, lecz mimo energicznego szukania nie 
udało mu się go na razie odnaleźć. Dopiero okolo 
godz. 8 wieczór znalazł list ten na swem biurku 
pod książką podsunięty, zauważył jednak, że list był 
otwierany, gdyż koperta była nadzwyczaj zręcznie 
rezcięta i sklejona. Chcąc sprawdzić, czy w liście są 
jeszcze pieniądze, jakie na kopercie byly deklaro- 
wane, w obècności praktykanta Stanislawa Suskiego 
list otworzył i przekonał się, że w liście tym za- 
miast pieniędzy znajdowały się skrawki druków ko- 
lejowych Mając podejrzenie na Bogaczyka, zażądał 
od niego, gdy ten następnego dnia rano w biurze się 
zjawił, okazania swego pugilaresy, Bogaczyk oddał 
pocztmistrzowi najprzód pugilares z kwotą 1 zl. 
1 ct, a na dalsze Żądanie drugi z zawartością 
200 zl., poczem przyznał się, że on list pieniężny 
zabral, że go rozciął i pieniądze zeń wybral, i że 
część z tych pieniędzy tj. kwotę 13 zł. 99 ct. już 
wydal. ą : 4 

Tegoż dnia przed południem zgłosiła się do 
pocztmistrza Marja Bogaczykówna, siostra Bogaczyka 
i oddała mu kwotę 5 zł. podając, że je dnia po- 
przedniego dostała od swego brata. Już od czasu, 
kiedy pocztmistrz Bogaczyka do „slużby na pocztę 
przyjął, ginęły mu w mniejszych i większych: kwo- 
tach i to częścią z zamkniętych, częścią z niezam- 
kniętych azuflad pieniądze, marki pocztowe, a w 
końcu kanarek wartości 8 zl. nadany wraz z klatką, 
do przesyłki pocztowej. Łączną wartość skradzionych 
w tym czasie przedmiotów, wliczając w to i ów 
pieniężny list z kwotą 220 zł. podaje poszkodowany 
na 330 zł. w a. O kradzieże te dokonywane przy 
pomocy wytrychu lub podrobionego klucza podejrzy- 
wa Bocok również Bogaczyka raz dla tego, że mu 
te pieniądze ginęły właśnie w czasie, gdy Bogaczyk 
u niego w służbie pozostawał, powtóre, że tenże 
stosunkowo do swej płacy miesięcznej i ubocznych 
dochodów za wiele wydawał. 

W istocie Bogaczyk przyznał się de powyższych 
kradzieży. Osadzono go w więzieniu śledczem. 


Wiec kas chorych. 


Komisja zjazdowa wiecu, której przewodniczy 
p. Władysław Gubrynowicz, ogłasza szczególowy pro- 
gram wiecu. Wiec odbędzie się we Lwowie, w szli 
ratuszowej, w dniach 8, 9 i ewentualnie 10 wrze 
śnia. Dnia 7 o godzinie 7'/4 wieczorem, prgadanka 
delegatów, celem bliższego poznania się w lokalu 
kasy chorych m. Lwowa. ul. Lindego 1. 10, I p. 

Dnia 3 o godzinie 9 rano, początek obrad 
w Bali ratuszowej z następującym porządkiem dziet- 
nym 


1. Zagajenie przez przewodniczącego komisji 
zjazdowej. 

2. Wybór biura zjazdu. 

2. Dziesięciolec e kas dla chorych: a) Obraz 
ogólny i kasy powiatowe, referent p. Besen; b) ka- 
sy korporacyjne, ref. p. Tabaczkowski; €) kasy za- 
rejestrowane, ref. p Miller. 

4. Braki w ustawie o kasach chorych, referent 


p. Nacher. 
5. Organizacja, administracja i stosunek kas 
chorych do władz — referenci pp.: dr. Liebermann 


i dyr. Hudec. 

6. Leczenie 
Sztembarth. 

7. Założenie sanatorjum dla suchotników, 
ferenci pp.: Kolbuszowski i Merta. 

8. Wnioski i rezolucje. 

Dnia 8 o godzinie 7 wieczorem, wspólna ko: 
lacja składkowa. 

Dnia 9 i ewentualnie 10 dalszy oiąg i zakoń- 
czenie obrad. 

Przy tej sposobności odbędzie sią 9, o godzinie 
7 wieczorem, poufne zebranie urzędników Kas cho- 
rych, celem narad: 1) nad prawnem stanowiskiem 
urzędników Kas chorych; 2) nad stanowiskiem, ja- 
kie zająć należy wobec projektu ustawy o emerytu- 
rze urzędników prywatnych. 

Komisja zjazdowa wybrała z swego grona ko- 
misję gospodarczą, która zawarła umowę z właści 
cielem hotelu, co do taniego pomieszczenia delega- 
tów. W sprawie tej, jak innych, należy odnieść się 
listownie do „Komisji zjazdu Kas chorych" Lwów, 
uł. Lindego 10. 

Komisja uprasza wszystkie Kasy i instytucje, 
które jeszcze nie nadesłały zgłoszeń, by to jak naj- 
prędzej uczyniły, aby ich delegatom można przesłać 
karty, bo wstęp na salę dopuszczony będzie tylko 
ra okazaniem kart legitymacyjnych. Uprasza nadto 
v nadesłanie sprawozdań, a zwłaszcza zestawień za- 
ległości. 


tospodarstwo, przemysi i handel 


— Jesienny targ na konie w Krakowie roz- 
pocznie się w Krakowie dnia 25 września i trwać 
będzie dni pięć. Targ ma konie rasy szlachetnej 
odbędzie się w ujeżdżalbi pod Kapucynami. Targ na 
konie rasy włościańskiej odbędzie się w dniu 26 
września — i trwać będzie tylko dzień jeden. 

— Wystawa droblu zapowiedziana przez I galic. 
Towarzystwo chowu drobiu, odbędzie się w Jarosla- 
wiu, wedle programu ogłoszonego w dziennikach 
krajowych, Otwarcie wystawy nastąpi w dmiu 7 


w kasach chorych, referent dr. 


września b, r. o godz. 10 przed południem premio- 
wanie zaś dnia następnego o godzinie 3 popołudniu. 
Ministerstwo rolnictwa udzieliło 10 medali srebrnych 
i 10 medali bronzowych. Medale te, jakoteż dyplo- 
my honorowe będą przyznane hodowcom, których 
drób uznany zostanie za najlepszy. Nadto będą roz- 
dane nagrody pieniężne między tych hodoweów wlo- 
ściańskich, którzy wykażą poztęp w pielęgnowaniu 
drobiu krajowego. Wnosząc z liczby zgłoszeń, wy- 
stawa zapowiada się bardzo dobrze. 

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 
nika |. 7. 

Targ Iwowski 30 sierpnia. Spęd 120 sztuk. 
Płacono za wo'y Średnie z paszy przeciętnej żywej 
wagi 400—500 klg. po 27 do 30 zł. Tucznych sie 
było. 

Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 48—52 ct., 
przednie cd — do — et. za kilo. Targ ożywi. ny. 

Targ praski 28 sierpnia. Spęd 1027 sztuk 
wołów, między tymi 673 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woly średnie od 28 do 31 zł; za 
krowy od 24 do 29 zł.; za buhaje od 27 də 32 
zl. za 100 kilo żywej wagi. 

Targ średni. 

— Wiedeń 31 sierpnia.  ((iełda głodowa;. 
Pszenica na jesień ed zł. 8'57 do 8 58, na wiosnę 
od zł. 8:88 do 8:89; żyto na jesień od zł. 6'99 
do 7*—, na wiosnę od zł. 7:28 do 730; kukuru- 
dza na sierpień-wrzesień od »ł. —*— do —*—, ns 
wrzesień-październik od zł. 517 do 518, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5'38 do 539; owies na 
jesień od zł. 5'57 do 5'58, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5:85 do 5:86; rzepak na  wizesicń- 
październi» odd x}. 1225 de 1235; siwi ss okowy 
na wrzesień grudzień od zł 32 — do 33:—. 
'Tendencjs pewna. 

— Budapeszt 31 sierpnia (Gierda gbożowaj. 


F'ozerica me wrzesień od zł. 8:49 do 8'51, na 
pnździemik od zł. 8:53 do zł. 855, na kwiecień 
1900 r. od zł. 8:83 do 884; žəto na pa- 


ździermik od zł. 6:72 do 6:73, na kwiecień 1900 

r. od zł. 699 do 7:01: cwie* se październik od 

zl. 5'32 do 5'33, na kwiecień 1900 r. od zł. 
"15:62 do 564: sukurodza wa wrzesień od zł. 
4:89 do 490, na maj r. 1900 od zł. 5'14 
do 5'15; rzepak ma wrzesień od zł. 1175 do 
11-85, na werciaż 1900 r. od»?}. 11 60 do 11:80. 
Oferty ma mnszenicę dobre. Chęć kuona lepsza. 
Teedeocja silna. 

— Wiedeń 30 sierpnia. Rada jeneralna Banku 
austro-węgierskiego uchwaliła vie zmieniać na razie 
stopy procentowej. 

Nadzwyczajne zgromadzenie akcjonarjuszów dla 
obrad w sprawie przedłużenia statutu bankowego, 
odbędzie się 19 września o godz. 10  przedpołudn. 


Kronika polityczna. 


— Zgromadzenie młodoczeakich posłów do sej- 
mu i do rady państwa odbędzie się w Pradze dnia 
16- września. 

— Stosunki Avglji z Transvsalem znowu zna- 
cznie się pogorszyły. Biuro Reutera donosi z Caps- 
townu: W odpowiedzi na ostatnią depeszę Cham- 
berlaina oświadczył rząd Transvaalu, że trzyma się 
swych ostatnich propozycyj i że dalszych ustępstw 
mie może już poczynić. 

Kölnische Ztg. donosi z Johannesburga, że 
panuje tam  bardto pesymistycznie usposobienie. 
Wszyscy gotują się do wojny. Między Boarów w wol- 
nem państwie Oranje rozdają broń. Komendanci od- 
działów rozprawiają tylko o prawdopodobnym prze- 
biegu ew ntualnej wojny. 


Dżuma w Europie. 


Telegramy „Dziennika Folsklago.* 

Paryż 31 sierpnia. Tutejszy instytut Pasteura 
wysłał do Portugalji kilku lekarzy z surowicą prze- 
ciwdżumową. 

Petersburg 31 sierpnia. Prawit. Wiestnik 
podaje, że 8 b. m. doniesiono o 21 wypadkach 
śmierci na pneumonję we wsi Kołobówce, powiatu 
carewskiego, w astrachańskiej gubernji. Odtąd zda- 
rtyły się jeszc.e dwa wypadki śmierci, a trzy osoby 
znajdują się w opiece lekarskiel. *y ciągu osta- 
tnich siedmiu dni nie zaszedł Żaden nowy wypadek 
zasłabnięcia i stan zdrowotny wsi, liczącej około 
4000 mieszkańców, jest zupełnie zadowalniający. 
Pneumonja nie pojawiła się w Żadnej innej miej- 
sco wości. 


Proces Dreyfusa. 


Z Rennes donoszą do Kóln. Ztg., że wyrok 
w procesie Dreyfusa zapadnie pomiędzy 8 a 9 wrze- 
śnia. Wielką wagę przykładają — według korespon- 
denta Köln. Zig. — do zeznań Paty de Claraa i 
sądzą, Że zeznania te odsłonią już resztę tajemnicy. 
Korespondent twierdzi także, że rząd wierzy, iż wy- 
rok wypadnie pomyślnie (?) dla Dreyfusa. 

Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Rennes 31 sierpnia. Rzeczoznawca Mayer 
obszernie udowadniał, ż> bordereau jest dzielem 
Esterhazego i zwalczał system Bertillona. Tak 
samo zeznawał drugi grafolog, również profe- 
sor Ecole d'Echarpe, Molinier. Trzeci rzecze- 
znawca, także profesor tejże szkoły Giry, po- 
twierdził w zupełności zeznania obu swych ko- 
legów i oświadczył, że między pismem Esterha- 
zego i Dreyfusa zachodzi pewne podobieństwo, 
czem się też tlómaczy podejrzenie, skierowane 
przeciw Dreyfusowi. 

Zeznania Picota. 

Po przerwie przystąpiano do przesluchania 
członka akademji, Picota, który zeznaje 
o rozmowie, jaką w maju b. r. miał z austrja- 
ckim attaché wojskowym  Schneiderem. Gdy 
świadek wymieni: Schneidera po nazwisku, pre- 
zydent Jouaust i komisarz rządowy Carriere 
przerwali mu, a Carriere zaproiestował przeciw 
niedyskrecji świadka. Wobec tego Picot w ciągu 
swych dalszych zeznań nie wymieniał już na- 
zwiska S :hncidera, a mówił tylko o pewnym attz= 
chć wojskowym, że mianowicie w rozmowie z nim 
ów attachć wyraził zdziwienie z powodu niestoso- 
wnego postępowania oficerów francuskich, którzy 
podają w wątpliwość słowa honoru oficerów 
zagranicznych. Świadek odniósł wrażenie, że 
attachć chciał w ten sposób wyrazić przeko- 
nanie swoje o zupełnej niewinności Dreyfusa. 
Attaché ów dodal, że z wyliczonych w bordereau 
dokumentów tylko trzy mają izeczywistą pod- 
stawę, dwa inne zaś są zupełni podrzędne. 
W rozmowie attaché mówił ciągle o hydrauli- 
cznym hamulcu, nigdy zaś nie wypowiedział 
słowa „hamulec hydropneumatyczny*, nadmienil 
dalej, że uważa Esterhazego za łotra i dodal, 
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że Esterhazy stal w stosunkach z ajentem, 
A. (Schwarzkoppenem) który mu jednak zawie- 
sil dzlsze wyplaty, ponieważ Esterhazy przyno- 
sil wiadomości nieważne. Wtedy Esterhazy pró- 
bował wstąpić do ministerstwa wojny i napisał 
bordereau, które nasłępnie przesłał ajentowi A. 
Ajent ów odpowiedział na ten list kartką, zwaną 
Petit bleu. 

Jeneral Roget prosi o głos i bardzo żywo 
protestuje przeciw wyrażeniu Picota, który mó- 
wil o zdziwieniu pewnego attaché wojskewego, 
co do zachowania się oficerów francuskich. Roge! 
twierdzi, że ów oficar, który w Figarse sam 
siebie i swoją własną depeszę zdementował (?!) 
nie ma prawa w ten spoób uskarżać się na 
oficerów francuskich. 

Picot oświadcza na to, że nie dodaje do 
swych zeznań żadnych komentarzy. 

Na uwagę Demange'a odpowiada Roget, 
iż poczuwa się do obowiązku i prawa wystą- 
pienia w obronie oficerów francuskich, jeżeli są 
publicznie atakowani. 

Następny świadek, dyrektor artylerji w rai- 
nisterstwie wojny jeneral Deloge, powtarza 
zeznania swoje, złożone przed trybunałem kasa- 
cyjnym w sprawie armaty nr. 120 „krótkiej“, 
zapewnia, że tylko ofieer artylerjj mógł znać 
dokładnie ten typ armaty. 

Na zwrócone do niego zapytanie, Drey- 
fus raz jeszcze oświadcza, że w r. 1889 czy 
1890 siuchał publicznego wykładu o tej arma- 
cie, a więcej nie o tem nie wie. 

Komisarz rządowy Garriere oznajmia, że 
ministerstwo wojny udzieliło pozwolenia na żą- 
dane przez obronę wydanie dokumentów, doty- 
czących tajnego dossier, a odnoszących się 
w szczególneści do dzisiejszych zeznań Deloge'a 
w sprawie armat, prosi wszakże, aby ta spra- 
wa była roztrząsana na posiedzeniu tajnem. 

Prezydent i obrońcy na to się zgadzają — 
jutro przeto odbędzie się w tym celu posiedze- 
nie tajne. — Na życzenie D:mange'a dopu- 
szozeni będą do tej rozprawy także świadkowie 
Hartmann i Ducroq. 

Rennes 31 sierpnia. Dziś rano odbyła aię 
tajna rozprawa, poczem dopiero o godzinie pół 
do 10 otwarto napowrót rozprawę jawną prze 
sluchaniem kapitana Lebrun-Renaulta. 


Depesze telegraficzne i talofoniczna 
„Dzisnnika Polskiego“. 


Gesarz w Czechach. 

Czeska Lipa 31 sierpnia. Wczoraj o go- 
dzinie 7 rano rozpoczęło się rozstawianie wojsk, 
mających wziąć udział w manewrach. Korpus 8 
zajął stanowisko w okolicy Czeskiej Lipy, 
gdzie znajduje się główna kwatera arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. 

Zakopy (Reichstadt) 31 sierpnia. Cesarz 
przybył tu wczoraj wieczorem, witany entuzja- 
stycznie przez ogromne tłumy ludności. 

Praga 31 sierpnia. W przejeździe na ma- 
newry cesarz przybył tu wczoraj w poludnie, 
powitany przez namiestnika Coudenhove, burmi- 
strza Podlipnego i innych dygnitarzy. Przy 
wjeździe pociągu na dworzec odezwaly się 
huczne okrzyki „Slava* i „Hoch“. Przed 
udekorowanym dworcem ustawiła się repre- 
zentacja miejska, delegacj» gmin okolicznych i 
inne depułacje. 

Burmistrz dr. Podlipny wygłosił mowę, 
w której codniósł uczucia wierności mie- 
szkańców Pragi, stojących zawsze wiernie przy 
tronie, mowca prosił cesarza, aby w przyszlo- 
ści dlużej się zatrzymał w Pradze i odwiedzi- 
nami swemi złożył niejako zadatek nastania 
lepszych czasów dla całego królestwa. Cesarz 
odpowiedział najpierw po czesku, że przyjmuje 
z radością wyrazy hoidu i zapewnienia wier- 
ności, oraz dowody lojalnych uczuć dla dy- 
nastji. Następnie po niemiecka oświadzzył ce- 
sarz, że dobro królewskiej stolicy leży mu bar- 
dzo na sercu i życzył miastu Pradze, aby ko- 
rzystało z blogosławieństw spokojnego i cią- 
glego rozwoju. 

Następnie udał się cesarz do poczekalni i 
zaszczycił rozmową przedstawionych mu czlon- 
ków reprezentacji miejskiej i inne osobistości. 
Monarcha odjechał wśród odgłosów hymnu 
cesarskiego i entuzjastycznysh okrzyków. 

Reichstadt 31 sierpnia. Wczoraj o god:i- 
nie 4 po południu przybył cesarz do Czeskiej 
Lipy. Na powitanie monarchy stawiła się repre- 
zentacja miejska, różne stowarzyszenia, młodzież 
szkolna i t. d. W chwili, gdy pociąg wjeżdżał 
do stacji, muzyka zaintonowała hym ludowy, a 
z tysiąca piersi 'dezwały się okrzyki na cześć 
cesarza. Monarcha wysłuchawszy przemówienia 
hołdowniczego jednego z radców miejskich, udal 
się wśród entuzjastycznych okrzyków tlumyie 
zebranej ludności, strzałów  możdzierzowych i 
i dźwięku dzwonów, w dalszą podróż do Reich- 
stadtu. Tutaj powitali cesarza arcyksiążę Rainer, 
marszałek krajowy ks. Lobkowitz, szef sztabu 
ganeralnego baron Bek, naczelnicy różnych 
wladz, reprezentacja miejska Reichstadiu i przed- 
stıwiciele okolicznych gmin. Monarchę powitana 
pelnymi zapału okrzykami. Cesarz powitał ser- 
decznie arcyksięcia Rainera, podal rękę księciu 
Lobkowitzowi i generałowi Bekowi, wysiachal 
mowy burmistrza Reichstadtu, zaszezycił krótką 
rozmową wiele osób, poczem udał się z arcy- 
księciem Rainerem wśród huku strzałów mo- 
ździerzowych i entuzjastycznych okrzyków tlu- 
mnie zebranej ludności do zamku, — w drodze do 
zamku tworzyły szpaler młodzież szkolna i re- 
prezentacje gmin wiejszich. Muzyki graly hymn 
ludowy. Przy drugiej bramie tryumfalnsj przy- 
jął cesarz od pewnej uczeniey bukiet. Przed bra- 
mą zamkową zebrali się wolni od slużby ofice- 
rowie i kierownicy manewrów. 

O godzinie 5 cesarz przyjmował różne oso- 
bistaści, deputacje it. d. a wieczorem odbył się 
w namiocie cesarskim obiad, w którym wzięli 
udział arcyksiążę Rainer i marszałek krajowy, 
namiestnik, szef sztabu generalnego. zagraniczni 
attachć wojskowi i t. d 

Relchstadt 31 sierpnia. Dzisiaj rozpoczęły 
się manewry cesarskie. Oba przeciw sobie ope= 
rujące korpusy zajęły oznaczone pozycje i roz- 
winęły arcję zupelnie na sposób wojenny. 

Cesarz w otoczeniu świty, wyjechał o go- 
dzinie 7 rano konno na pole manewrów. 


Nowy Targ 31 sierpnia godzina 1. Arcy- 
książę Karol Stefan, właściciel Państwa Żywiec- 
kiego, zawezwal prof. Teodora Aksentowicza, 
bawiącego w Zakopanem, do wykonania jego 
portretu, oraz arcyksiężniczki Eleonory. 


Budapeszt 31 sierpnia 
donoszą z Wiednia: 
które w dziennikach w sprawie powołania bar. 
Chliumscziego na dwór cesarze do Ischlu repro- 
dukowano, są zupełnie zmyślone. Rząd hr. Thu- 
na wiedział o powołaniu bar. Chłumeckiego i 
dlatego przedewszystkiem jest nieprawdą, że po- 
woainie to niespodziewanie ga zzszoczyłe. Po- 
wołanie barona Ciiumeckiego tyczyło się prze- 
dewszystkiem próby porszumienia się w spra- 
wie wyboru delegacji. 

Petersburg 31 sierpnia. Sekretarz państwo- 
wy Plehwa, zamianowany został zastępcą se- 
kretarza stanu dla Finlandji 

Wiedeń 31 sierpnia. Wiener Zig oglasza wy: 
dane na podstawie $. 14 rozporządzenie cesarskie, 
w sprawie rozszerzenia czasowego uwolnienia no- 
wych budowli od podatku domowo-czynszowego, na 
grunta erarjalne kossar Franciszka Józefa we Wiedniu 
i na kilka należących do gminy wiedeńskiej parcel, 
a to na przeciąg lat 30 względnia 25. Dalej ogla- 
sza Wiener Zig rozporządzenie ministra handlu, w 
sprawie uregulowania stosunków osobistych służby 
w zakładach pocztowych i telegraficznych. 

Wledeń 31 sierpnia. Minister wyznań i oświa- 
ty nadał opróżnione posady w państwowych szkołach 
średnich : s 

Profesorowi gimnazjum w Jarosławiu, Bronisła- 
wowi Świ*ie, posadę w gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie; profesorowi gr. k. religii w gimnazjum 
w Brodach, ks. Grzegorzowi Jaremie, posadę kateche- 
ły w II. gimnazjum we Lwowie; 

dalej zamiarował rzeczywistymi nauczycielami 
średnich szkół państwowych suplentów : Jana Biłyka 
w Brzeżanach dla gimnazjum w Kołomy, Augusta 
Jasińskiego w Krakowie dla gimnazjum w Nowym 
Sączu, Ignacego Krzyszkowskiego w Jarosławiu dla 
gimnazjum w Jarosławiu, Tadeusza Łopuszańskiego 
w Krakowie dla gimnazjum w Rzeszowie, Feliksa 
Malarskiego w Stanisławowie dla gimnazjum w Sta- 
nisławowie, Adama Markowskiego w Tarnopolu dla 
szkoły realnei w Tarnopolu, Michała Ptaszyka w 
Wadowicach dla gimnazjum w Samhorze, Teofila 
Stupnickiego dla szkoły realnej w Tarnopolu, Stani- 
slawa Tolłoczko w Krakowie dla szkoły realnej w 
Tarnopolu, Antoniego Waśniowskiego w Krakowie 
dla gimnazjum w Tarnowie. 

W końcu zamianował minister prowizorycznym 
nauczycielem suplenta dra Grzegorsa Wełyczkę w 
Stanisławowie, dla polskiego gimnazjum w Tarnopolu. 

Zermatt (w Szwajzarji) 31 sierpnia. Dwóch 
Anglików, Hill i Jones; w towarzystwie kilku prze- 
wodników przedsięwzięło w poniedziałek bardzo tru- 
dną wycieczkę górską; Jones i przewodnicy stoczyli 
się w przepaść, Hill zaś tylko cudem ocalał i po- 
wrócił tu wczoraj. Natychmiast wyruszyła stąd wy- 
prawa dla odszukania zwłok. 


ROZMAITOŚCI. 


Proces w sprawie Kasy oszczędności. Lo- 
sowanie lawy sędziów przysięgłych dla nadzwyczaj- 
nej kadencji, przed którą rozpocznie się 2 paździer- 
nika rozprawa w sprawie gal. Kasy oszczędności, 
odbyło się wczoraj w południe w obecności p. pre- 
zydenta Żminkowskiego i zastępcy prokuratora p. 
Kwiatkowskiego. 

Jako przysięgli główni wylosowani zostali : 

Lichtarski Józef, Damm Mojżesz,  Chylewski 
Ignacy, Merwart Waclaw, Lówner Sitssmann, Szof- 
fer Franciszek, Gtedroyć Gedeon, Eminowicz Włodzi- 
mierz, Dorożyński Jan, Bogdanowicz Stanisław, De- 
ryug Władysław, Baslewy Marek, dr. Fruchtma» 
Fryderyk, Quest Jan, Dąbrowski Juljan, dr. Drzy- 
malski Sylwester, Sokulski Tadeusz, dr. Dębicki Mi- 
chał, Harasimowicz Piotr, Smalawski Ignacy, Gan- 
czarski Antoni, Lipiński Roman, Kozłowski W?., Ma- 
zanowski Al., Blumenberg Adolf Sell, Kobylański 
Antoni, Mūller Marek, Biliński Edmund, Frankowski 
Franciszek, Reiss Nuchim, Hexel Franciszek, Kintzi 
Henryk (junior), dr. Gorecki Tadeusz, Bialoskórski 
Stanisław, Starzyński Tadeusz, Śmieszko Nieczuja 
Stanisław. 

Jako zastępcy: Simon Rudolf, dr. Barański An- 
toni, Oks Herman, Zawadzki Włodzimierz, Leski Zy- 
gmunt, dr. Weigel Józef, Platowski Staniaiaw, dr. 
Balasits August, Huberth Józef. 

Sprawa p. Włodzimierza Buynowskiego, by- 
lego kasjera wydziału krajowego, była onegdaj przed- 
miotem obrad sesji wydzfału krajowego, której prze- 
wedniczył marszałek hr. Stanisław Badeni. Jak wi.- 
domo, stawał w czerwcu br. p. Buynowski przed 
lwowskim sądem przysięgłych pod oskarżeniem sprze- 
niewierzenia z krajowej kasy solnej kwoty 12.000 
2l., wyrok zaś tego sądu uwolnił] p. Buynowskiego 
jedn głośnie od winy i kary. Po tym wy- 
roku wytoczył przeciwko p. Buynowskiemu wydział 
krajowy śledztwo dyscyplinarne, którega wynikiem 
jest wydalenie p. Buynowskiego z grona urzędników, 
bez prawa do emerytury. Nadto orzeczono na sesji, 
że kaucja p. Buynowskiego wynosząca 1.400 zł. 
przepada na rzecz wydziału krajowego. Pan Buyno- 
wski służył przy wydziale krajowym przez lat 28. 

Siedm czaszek ludzkich wyrzucono wczoraj 
rano 2 ziemi przy kopaniu dołów wodociągowych, 
na ul Kolłątaja. Od placu Krakowskiego począwszy, 
robotnicy natrafiają bardzo często na całe pokłady 
kości ludzkich. Zspewne w miejscu tem, przed laty — 
było pobsjowisko, w czasie wojen tatarskich i ko- 
zackich. Czaszki wczoraj znalezione pochodzą zape- 
wne także z tych odległych czasów. 

Samobójstwo. W Krakowie onegdaj wieczorem 
Ludwik Czerkawski, 52 lat liczący krawiec, wystrza- 
łem z rewolweru odebrał sobie życie pod wplywem 
zmartwienia po stracie niedawno zmarłej żony. 

Pani Laborl małżonka obrońcy Dreyfusa — 
jest z urodzenia Angielką. O romantycznej nieco, 
aczkolwiek nieskazitelnej jej przeszłości, jedno z cza- 
sopism angielskich podaje szczególy następujące: 
W roku 1882, na tak zwanych „Concerts-Prome- 
nade" w Covent Garden londyńskim — zwróciła 
ogólną uwagę młoda wysuce utalentowana pianistka 
Miss Maggie Okey. Rychło młoda artystka. wówczas 
jeszcze właściwie uczenica królewskiej akademji mu- 
zycznej, zdobyła subie wcale pokaźne nazwisko. 
Wkrótce, dzięki wycieczkom artystycznym do Nie- 
miec i Austrji, nadobna Miss Maggie dobiła się na- 
wet rozległej sławy i szerokiego uznania. Po powro- 
cie do Anglji, 17-letnia zaledwie artystka zamieszkała 
przy matce, utrzymującej w najarystokratyczniejszej 
dzielnicy Londynu wytworny pensjonat dla cudzo- 
ziemców. Ta młoda pianistka poznała jednocześnie 
młodego prawnika francuskiego Labori'ego i znako- 
mitego pianistę Włodzimierza Pachmana. Obaj mlo- 
dzieńcy, szalenie rozkochani, rozpoczęli starania o 
rękę panny domu, która ostatecznie wybrała artystę. 


Wybór jednak nie okazał się szczęśliwym i po kilku 
zaledwie latach pożycia doszło w Ameryce do for- 
malnego rozwodu. Po powrocie do Europy wzboga” 


Da Pester Lloyda 
Awantutnicze pogleski, 


cona wieloma przykremi doświadczeniami, artystka 
spotkała się ponownie z dawnym konkurentem, któ- 
remu tym razem nie dała odprawy i odtąd, mal- 
żonkowie Labori żyją w iście idealnym stosunku 
maslżeńskim. 

Pani Labori nie jest uderzającą pięknością, lecz 
w pewierzchowności swej posiada owe nieokreślone 
„C0ś*, co więcej zachwyca, niż najklasyczniej uksztal- 
towane oblicze. Łagodna i uprzedzające obejście, 
skończony takt dobrze wychowanej Angielki w pe- 
łączeniu z wdziękiem i szykiem istnej Paryżanki, 
tworzą z inteligentnej, obdarzonej żywą wyobraźnią 
kobiety, zjawisko nader sympatyczne i zajmujące. 
Jako „Madame de Pachman“ przyjmowała ona udział 
we wszystkich znakomitszych koncertach londyń- 
skich, jak również często ukazywała się publicznie 
w Paryżu 

Z chwilą zaślubienia Labori'ego, „Maggie Okey- 
Pachman* przestała istnieć, co jednak nie przeszko- 
dziło pani Labori i nadal kształcić się gorliwie w 
swej sztuce; ktokolwiek miał sposobność słyszenia 
jej we własnym salonie, przyznaje z zachwytem, iż 
dziś jeszcze moglaby stanąć w szranki z najpierw- 
szymi pianistami współczesnymi. 

Przyjaciełe jej dowodzą, iż calą jej osobistość 
pochłaniają trzy namiętności: mąż, muzyka i uko- 
chany Paryż. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 31 sierpnia. 

(fr.) Spekulanci zajęci są obecnie przeważnie: 
miesięczną prolongatą swych zobowiązań, a nowych 
interesów nie robią. Tylko w akcjach fabryki broni, 
w akcjach nesaeldorfskiej fabryki wagonów i w ak- 
cjach tramwsju wiedeńskiego zrobiono kilka zna- 
czniejszych transakcyj. Na kurs akcyj tramwajowych 
wplywa korzystnie okoliczność, iż niebawem już roz- 
pocznie się przerabianie starych linji na ruch elek- 
tryczny. Na targu walorów żelaznych przeważała 
zniżka. Z rent spadła węgierska korenowa o 15 ct., 
a złota o 5 ct. W banku austro-węgierskim zeskon- 
towano dziś weksli za 4 miljony zł, a także w pe- 
szteńskim zakładzie i po filjach pochłonął eskont 
weksli znaczne zapasy gotówki. Zachodzi obawa, że 
wolna od podatku rezerwa bankuotów zostanie zu- 
pełnie wyczerpana, a w takim razie podwyższenie 
stopy procentowej będzie prawdopodobne. Na tar- 
gach zagranicznych ujemne wrażenie wywarła dziś 
depesza londyńska, że Anglja wystorowała do rządu 
transwaalskiego coś w rodzaju ultimatum, a Boero- 
wie nie ulękli się, lecz zbroją się z gerączkowym 
pośpiechem. 

Wiedeń 31 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje austr. Zakł, kredyt. 385:75, Akcje weg. Zakł, kred. 
390'—, Akcje Anglobanku 161'75, Akcje Unienbanku 
81046, Akcje Laenderbanku 240—, Akcje Bankvereinu 
372:—, Akcje Bodencredit 462*—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego --'—, Akcje kol. państw. 851'70, Akcje kolei 
południowej 74:76, Akcje tramwajowe 465'—, Akcje kol. 
klbethal 2597:—, Akcje kol. Północnej 322—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 285:1/,, Akcje alpiny 291:60, Akcje Rima 
Muranji 383:76, Akcja pragekiego Tow. żel 1410—, 
fabryki broni 211'—, Akcje tureckie tytoniowe 
, Oblig. węg. indem 93:85, Renta majowa 10030, 
Austr. renta koronowa 100'10, Węg. renta koronowa 
95:80, 56 1. hsty Tow. kred. ziem. 98:80, 4*/,listy Banku 
kraj. 97:50, 42/,*/, listy Banku kraj. 100-20, 4/, listy 
Banka hipot. 46:50, 47,/*/, listy Banku hipot. 100—, 
Banku hipot. 110'—, 497, Gal. oblig. propinac. 
97 25, 40), Gal. poż. kraj. z r. 1993 95:80, 4*/, Pożyczki 
Lasy tureckie 60:80, Mark! 58:90. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 31 sierpnia 1599 v. 

HOTEL EUROPEJSKI M. Górski z Ukrainy. W. 
Krzyżanowska z Bortuik. J, Łucki z Sarny. K. Wilcze- 
wska z Rosji. L. Janisz z Gródka. S. Brauns z Wygody. 
M. Schnellowa z Firlejówki. J. Milowicz z Rosji. M. Za- 
krzewski z Czołhan. Rotmistrz Steruwisz z Krakowa. M. 
Marescn z Komarówki. A. Henmana z Czerniowiec. 


WALESANEJ 


Przeni iem mój instytut dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej |. 6, na ulicę Kopernika l. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobzm wiedeńskim 
po zmniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar 
a i uszu. 764 1—21 

Instytut otwarty prez cały dzień. 


Dr. dentysta M. Wiktor. 


Dr. K. Trzcieniecki 
powrócił 


i ordynuje jak dawniej Akademicka 1. 11. 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny Hetmańska l. 6 nie 
tylko nie zosta,e przeniesiony, ai. znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 
celadające się z kilku lekarzy, pierwszych zna- 
kamiłtości. 782 1—2 


180 1—2 


nr. RY z dnia R września 
wyszedł jaż z druku i za- 
wiera on mnóstwo okoli- 


ŚMIGUSA 


cznościowych artykułów 
lorowe ilustracje. 


humorystycznych, oraz ko- 
Mg” Egzemplarz 30 ct. TE 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel- 
k:m komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 
lub sezony wedle umowy. Ceny nmiarkowane. 

W miejscn restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się ramizę na stację w Muszynie. 

Bhższych informacyj udziela zarząd. 


„Flirt  „Kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego 


wyrobu 
S. W. Niemojowskiego 
188 1--P we LWOWIE. 
Wszędzie do nabycia. 


K.aźnie, wanny 
w zakładzie kąpielowym 


kasa a p 


i tusze św. Anny 


ul Akademicka 1. 10. 


otwarte codziennie od godziny 

rano do $ wieczorem; w niedzielę 

i święta zakład otwarty tylko 
do godziny 3 popołudniu. 


Łaźnia dl. pań 


każdego piątku od g. 2—7 wieczorem. 


" 
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DZIENNIK 'POLSKI z dnia 1 września 1899 r. 


(43) 
Jerzy Ohnet. 


0 KOBIETĘ. 


(Cige dalszy). 

— Tak, miss Harvey i ojciec jej naturalnie, 
podziwiali panią — odparl Sorege. — Już jako 
rodacy winni są pani haracz z swych oklasków. 
Ale nie o nich myślałem, lecz o dwóch starych 
pani znajomych: o Krystjanie de Tragomer i 
Cyprjanie Marenval. 

Twarz śpiewaczki nabrała surowego wy- 
razu. Spuszczone powieki zdawały się rzucać 
cień na calą twarz, a usta jej ściągnęły się kur- 
czowo. 

— Czy niedawno tu przybyli? — zapytała. 

— Wczoraj rano. Chciałem panią o tem 
zawiadomić, abyś pani nie byla nieprzygoto- 
waną, gdy niespodzianie spotkasz się z nimi 
oko w oko. 

Zrobila jakieś niechętne poruszenie. 

— Sądzilam, że mogę liczyć, na większe 
bezpieczeństwo — rzekła. — Wiecznie zawsze 
ten niepokój i ta troska, która mną zwykle 
owlada wtedy, gdy sądzę, iż jej się pozbylam. 

— Teraz chodzi o to, — rzekł Sorege — 
czy raz na zawsze chcesz się pani zabezpieczyć 
przeciwko każdemu niepokojącemu badaniu przez 
to, że zatrzymasz zawsze i wszędzie swoją te- 
raźniejszą osobistość. To, coś pani zrobila w San 
Francisco, musisz powtórzyć w Londynie i 
w ten sposób usuniesz wszelkie niebezpieczeń- 
stwo. 

Czegoż się pani masz obawiać Tragomera 
tutaj, tu, gdzie wszyscy koledzy panią znają, 
pani dyreklor, publiczność, Amerykanie, którzy 
od kilku lat biją pani brawo, a którzy w razie 
potrzeby stwierdzą wszyscy, że pani jesteś Jenny 
Hawkins. 

Na calym świecie istnieje tylko jeden, któ- 
regoby ta zmiana zmylić nie mogła i z którym 
nie moglabyś się pani spotkać bez niebezpia- 
czeństwa dla siebie. Ale ten już nie wróci ni- 
gdy. Zamknęliśmy go żywcem w sklepieniu, 
w którem tak dobrze jest schowany jak w grobie. 

Bądź pani zatem spokojna. Musisz pani 
mieć tylko tę odwagę, którą zawsze okazywałaś, 
gdy jej było potrzeba. Tak, jesteś „uni praw- 
sza 


Pół kilo cukru w głowie . . 211, ct. as 
pół „ kawy Ceylon l! ct snego wyrobu od 
DROBNE OGŁOSZENIA. pół „ smalcu bezwonnego . 34 ct. zł 350. 
R wez wą p" = z „ masła św eżutkiego . 48 ct. 
i i i i poł „ masła deserowego dam ch zł. 1:30, 
Doniesienia rozmaite pół „ mąki pszenaej . 81 ct. Koce włosienne. . od zł. 16 


pe l'h centa no weriry, 


ps wizytewe, zaproszenia, kanty i listy 
ślubne, wykonywa po nisxick cenach 
zakład artysi.-litograficzny. Anten! Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4 


ledna matka trojga dzieci, z ktorych 
dwoje do szkół posył', błaga litośc!- 


Wszelkie krupy i inne 


tylko w handlu 


dziwą kobietą, Leo, zdolną do wszystkiego do- 
brego, ale także i do złego... 

Poznałem panią i dlatego pokochałem cię 
tak namiętnie. 

— Nie, Janie — odrzekła śpiewaczka smu- 
tnie — kochałeś mnie pan tylko dlatego, po- 
nieważ kochałam Jakóba, a pan go nie nawi- 
dziłeś. 

Mówisz pan, że mnie znasz — ale i ja pa- 
na znam także. Posiadasz pan strasziiwy cha- 
rakter. O tak, umiesz pan doskonale ukrywać 
swe prawdziwe uczucia. Przez długi czas po- 
zwoliłam się panu oszukiwać i wierzyłam w 
pańskie oddanie mi się i w pańską miłość. Na- 
reszcie jednak poznałam pańskie, aczkolwiek tak 
silnie zamknięte serce i odkryłam w niem falsz, 
zazdrość i okrucieństwo. 

Jakób coprawda zachował się wobec mnie 
bzrdzo niegodnie, jak zdrajca i tchórz. Ale co 
mam powiedzieć o panu, który lekkomyślność, 
zdradę i tchórzostwo Jakóba wyzyskałeś ku jego 
własnej zgubie? A kto wie, czy wreszcie nie 
wyzyskaleś pan i mej łatwowierności w tym ce- 
lu, aby mi Jakóba przedstawić gorszym, niż był 
w istocie? Nieufam panu teraz, Sorege, widzia- 
lain pana bowiem działającego i wiem, do czego 
pan jesteś zdolny. 

Sorege zwrócił teraz swoje zwykle spu- 
szczone oczy na Leę i spojrzał w jej twarz ja- 
sno i przenikliwie. Wyraz szyderczej łagodności, 
który miał zwykle w twarzy, zniknął nagla; 
szorstkim a groźnym głosem zawołał: 

— (o to ma znaczyć? Wątpliwości i, Bóg 
wie, w końcu może wyrzuty sumienia? Czyś 
pani glowę stracila? Czyż zapomniałaś pani, 
pod jakimi warunkami wystąpilem w twej o- 
bronie, gdy ze strachu i zgrozy obawiałaś się, 
iż stracisz zmysły? A może jesteś pani nie- 
wdzięczną, moja droga? Bylaby to bardzo wiel- 
ka slabość. Ale zapomniałem pani powiedzieć, 
poco wlaściwie przyszedlem. Mr. Harńsy wyda- 
je pojutrze mały wieczór i zaprasza panią przez 
moje usta, abyś raczyła zaśpiewać kilka piosnek. 

Jenny Hawkius zbladła i rzekła drżącym 
głosem : 

— Kto jest zaproszony? Jaką pułapkę za- 
stawiasz pan na mnie? Jakiemuż strasznemu 
doświadczeniu chcesz mnie pan jeszcze poddać? 


Odparł spokojnie : 
— Ostatniemu. Po niem będziesz pani wlad- 
ezynią swego losu i nie będziesz się obawiała 


Materace z morskiej 
rośliny . 


towary 7% 1—6 Słomniki PRAD z 

rze rada. . . . . è 

po najniższych cenach | Poszewki . © |... ; 
Łóżka sztabowe i żelazne , 


AA s ksyte 2, 
Biellznę damską I męską, chuste 
czniki, płótna, schiffony, dywany, kapy, 


watotowane wła- 


Kooe wełniane od 


evy su u 


niczego. Będziesz pani nawet mogla obywać 
się bezemnie, jeźeli tego zapragniesz. Dowiedziesz 
mianowicie Tragomerowi i Marenvalowi, że je- 
steś w istocie Jenny Hawkins i nie bądziesz 
nigdy dla nich kimś innym, jak tylko Jenny 
Hawkins. Czyż to nie warte próby? 

Bądź pani zatem silną, a dowiodę ci, iż 
jestem w rzeczy samej takim człowiekiem, za 
jakiego mnie uważasz. Przyjdziesz pani? Przy- 
szły mój teść oczekuje na odpowiedź, a zwła- 
szcza moja narzeczona, która pali się z cieka- 
wości poznania pani. W swym zachwycie dla 
wszystkiego, co jest franenskie, twierdzi, iż pa- 
ni jesteś épatante. Zadziw ją pani zatem, i 
wprawdzie więcej, niż tego się spodziewa, a bę- 
dzie to tylko sprawiedliwem. 

Roześmial się, a zuchwalstwo jego owła- 
dnęło nią w zupełności, nałchnęło ją nawet pe- 
wną ufnością. 

— Dobrze, przyjdę — rzeżła. 

— Wybornie; idę natychmiast do jubilera, 
aby wybrać bransoletę, którą mr. Harvey zlo- 
ży pani w darze. Cowboy tu, cowboy tam, jest 
on arystokratą i czyni gwałtowne wysilki, aby 
mógl Jenny Hawkins, która przed mniej więcej 
dwudziestu osobami zaśpiewa trzy piosenki, wlo- 
żyć na rękę bransoletę perlową wartości pię- 
ciuset funtów. Dowidzenia, moja droga! 

Przyciągnął ją do siebie, złożył ojcowski 
niemal pocałunek na jej czole i swymi skrada- 
jącymi się krokami wyszedl po cichu z salonu. 


Twarz śpiewaczki zachmurzyła się i ponu- 
ra i znużona opadła na fotel. 

— (o za katusze! — westchnęła. — Czyż 
moja wolność nie jest za drogo opłacona taką 
niewolą P 

Oparla brodę na ręku i pogrążyła się w 
smutnej zadumie. 

Gdy przyszła garderobiana, aby ją popro- 
sić na śniadanie, siedziała Jenny ciągle jeszcze 
w tej samej pozycji, z osłupiałym wzrokiem i 
silnie zaciśniętemi usty zatopiona w ponurych 
wspomnieniach. 


O tej samej godzinie wysiadły dwie czarno 
ubrane i silnie zawoalewane panie z dorożki 
przy moście londyńskim i obejrzały się trwo- 
żliwie dokoła. 

Na bulwarze nad Tamizą panował ogromny 
hałas i ruch nie do opisania, wielu robotników 
zajętych było wyładowaniem towarów z pa- 


—:90 
1'-- poleca : 
—60 KAWĘ 
5:50 wyśmienitą aromatyczną : 
„AE Cey'on gruboziarnistą 1/, kl, 1:08 
zki, rę- 


„  drobniejszą po 70, 80, 92 
96 il 


HANDDEL POD „PALMĄ“ 
Z. Zadurowicza i Spółki 


Lwów, ulica Akademicka liczba 6, 


oryginalną rosyjską z najpierw- 
szych firm śsiatowych, "/, funta 


Chińską w pud 7, fot. od 40 et. 


rowców, stojących w porcie na kotwicy. Żólta 
woda rzeki płynęła spokojnie między czarnemi 
cielskami okrętów, a po moście w nieprzerwa- 
nym szeregu sunęły dorożki i wozy. Wystając 
po nad otaczające go mury, wznosił się Tower 
ponuro i tajemniczo, a przy wjeździe do doku 
św. Katarzyny leżały wielkie stosy przeróżnych 
towarów. 

Przy buiwarze stał na kotwicy wyglądający 
wśród olbrzymich okrętów jak liliput, mały, 
zgrabny jacht, którego trójkolorowa flaga po- 
wiewała wesolo wśród niebieskich bluz Anglików. 

Starsza z pań wskazała ręką na ten mały, 
zgrabny statek i rzekla. 

— To jest „Magie", chodźmy na buiwar... 

Zeszly po kamiennych schodach, przeszły 
obok robotników, ajentów, majtków i żebraków 
i doszły do malego mostku, który lączył jacht 
z lądem. Gdy się zbliżyły, ukazał się na pokla- 
dzie wysoki, młody czlowiek i szedl naprzeciw- 
ko nich. 

— To pan de Tragomer -— rzekla młod- 
Sza z pań, odrzucając szybko welon, aby módz 
lepiej widzieć. 

Byle to panna de Fróneuse, która ciągnęła 
za sobą drzącą ze wzruszenia matkę i poma- 
gala jej wchodzić na strome dosyć deski, pro- 
wadzące na poklad „Magie*. 

— Witam panie serdecznie — rzecz Kry- 
stjan — oczekujemy tu wszyscy z wielką nie- 
cierpliwością. 

Marja spojrzała na Tragomera, jakby się 
chciała upewnić, że jego słowa nie mają ozna- 
czać więcej, jak to, co rzekomo oznaczają. Wi- 
działa tę piękną twarz opaloną wskutek wiatru 
morskiego i slońca podzwrotnikowego, ale spo- 
strzegła na niej także promieniejąco szczęśliwy, 
tryumfnjący wyraz. 

— Czy on jest? — zapytała. 

— Tak, czeka w salonie. 

Przyszli teraz do schodów, wiodących do 
kajut i Marja podała Tragomerowi rękę — on 
jednak nie bylby mógł powiedzieć, czy uczyniła 
to dlatego, ponieważ tak nakazywało jej serce, 
czy też tylko i jedynie w tym celu, aby jej 
pomógł wejść po schodach. Po raz pierwszy 
po dlugich latach miał Krystjan to zadowolenie, 
iż ta ręka, która go odtrącila, spoczęła znowu 
z ufnością w jego dłoni. 

— Chodźmy, mamo — rzekla mloda dziew- 
czyna i zaczęła po stromych schodach schodzić 
pierwsza w dół okrętu. 
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od 40 centów. 


Przeszli w półmroku między poklad, a po- 
tem otworzyły się drzwi, rozlegl się stłumiony 
okrzyk i przed nimi, tak jak go znały dawniej, 
gåy byl jeszcze szczęśliwy, mlody i wesoly, stał 
Jakób, wyciągając do nich ramiona. 

Blada jak trup, z oczyma silnie utkwionemi 
w syna, którego nie spodziewała się nigdy zo- 
baczyć, stanęła pani de Śróneuse nieruchoma, 
a potem zalała się lzami, ukryła twarz w dlo- 
niach, jakby się obawiała, że to wspaniale zja- 
wisko zniknie lada chwila. Raczej niesiona, niż 
prowadzona, siadła na fotelu, a gdy znowu 
otworzyła oczy, klęczał jej syn u nóg jej i pa- 
trzył na nią ze lzami w oczach. 

— Czy to ty jesteś rzeczywiście, moje 
dziecko? — jękała biedna kobieta. — Czy to 
rzeczywiście możliwe? Bóg naprawdę dokonuje 
cudów | 

— Tak, droga mamo — rzekł Jakób po- 
ważnie — ale właściwie to przy pomocy bo- 
skiej dokonali tego cudu prawdziwi przyjaciele 
i im zawdzięczamy wiele, gdyż nietylko moje 
życie, ale także honor naszego nazwiska. Ura- 
towali go. 

— Czyż możemy im kiedyś za to podzię- 
kować ? 

— O, tak prędko to nie pójdzie. Wdzię- 
czność jest zawsze przyjemnym obowiązkiem, 
jeżeli odczuwają ją umysły szlachetne. Ale 
uspokójcie się, dlug nasz przynajmniej wobec 
jednego dłużnika może być splacony. 

Po tych słowach brata panna de Freneuse 
zarumieniła się; mie spuściła jednak oczu, 
a Tragomer ujrzał ku swej wielkiej radości, że 
uśmiech zaigrał dokoła jej ust. 

Zwróciła się znowu do Jakóba i nie mo- 
gla się dosyć napatrzeć się na niego, nacałować 
go się i naściskać. 

Marenval był glęboke wzruszonym świad- 
kiem tej sceny. Od dwóch miesięcy cieszył się 
na chwilę, w której przyprowadzi syna matce. 
Był przekonany, że będzie to coś tak wzrusza- 
jącego, czego jeszcze w swojem życiu nie wi- 
dział, to też raawial często do Tragomera : 

— Będzie to rzadki widok. 

Przyznawał się potem, że był daleko wię- 
cej wzruszony, niż się tego spodziewał i Że on, 


ten w życi” paryskiem zaprawiony, zblazo- 
wany i szyderczy lowelas, plakal wtedy jak 
stara baba. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


AAR ok sg 04 tętna E RENEA E 
SKLAD DRZEWA 


PAŃSTWA SKOLE 


ul. Gródeeka I. 109 — ul. Leona Saplehy vis-a-vis szkoły Im. 
Konarskiego. — Telefon I. 214. 


poleca od dziś 739 1—4 


Drzewo opałowe bukowe 


wych serc o pomoc na zagłac>ale mie 
szkania i na potrzeby szkolne dla dzieci. 
Składki przyjmcje nasza Administracja. 
| | 


rzewe bukowe suche, sąg 4 rometrowy 
12 zł. 50 ot. Zamówunia przyjmuja 
handel Zadurewicza | Spółki, Lwów, 
Akademicka 6. 876 


m dentschen Penslonate fir Offziers u. 

Civiltóchter, Krzywa 12. Eins hreibun- 
gen u. Auskünfte täglich von 10—4 Uir 
durch di- Vorstenerin. 570 


M sko świeże, nlezbierane z dóbr hr Po- 
tockiego ze Stareg: sioła, litr 10 
centów, z dostawą do domu. Zamówienia 
przyjmnje Zadurewicz I Sgółka, Lwów, 
Akademicka 6. 877 


O 
aweść | „Geyscha-Buquet' flakon zł. 3'50, 
poleca Marcin Müller we Lwowie. 


SA Á ĀM y 
pema w sprawach haudlowych i eko- 

nomicznyc uskutecznia w  dzienni- 
kach najtaniej Binro anonsów „Impreza* 


Lwów, Mickiewicza 22. 754 
D — "0 
lenki z wiktem i usługą — rodzi- 


cielska opieka zapewniona, przyjmu e 
za bardzo przystępną cenę na stancję 
wdowa po urzędniku. Na żądanie udziela 
lekcji gry na fortepianie. Ulica Hoffmana 
12, II pę ro, wskaże dozorca, 


o oo" o... | 
poszukoję nanczycleiki dla dwóch dzie- 

wczynek do nanki przedmiotów szkol- 
mych VII klasy i gry na fortepianie. Za- 
stosowanie się do domu urzędniczego na 
wsi i skromne wymagania konieczne. 
Dokładne zgłus enia z wykazaniem nzdol- 
nienia, znajomości języ: ów, dotychczaso- 
wego zajęcia, oraz z podaniem nar:do- 
wości, wie,n i żądanej płacy przyjmuje 
Jan Schwarz, zarządca lasów w Dorze. 


naw. 0 
Pono z Londynu, udzielam lekcji 

angielskiego języka, warunki przystęp- 
me. Ulica Ossolińskich 1. 13, 2 drzwi na 
prawo parter. 156 


praktykanta do praczwni mechanicznej 
przyjmę. Borhnik, Długosza 8, Lwów. 


adzoski truskawek w :óżzych prawdzi- 
wych odmianach dostarczą najtaniej 
Juljan br. Brunicki, Podhorce p. Stryj. 
Spis i cenniki na żądani: wyseła. 840 


Wn" Pi. 
eg potamlała pół kila 84 ct, tylko 

w handlu Leonar a Sueckiego se 
Lwowie ul. Bato ego 2. 1769 


yo! deoymaise wyrobu krajswego ipo 
gwaranej; za trwałość) Wagi b lan- 
sowe handlowe, Wagi zegarowe kuchenne 


PIOTR OHRZĄSTOWSKI 


handel żel:zny we Lwowie, plac kapi- 
tulny |, naprzeciw katediyj. 


gem piższe.o gimnaejum znajdą 
umieszczenie i troskliwą opiekę w co- 
mn przy ulicy Unji Łuveiskiej 1. 5, u. 
piętro 8a prawo. are 
francuski, 


Znakomity koniak cu; olzne:o- 


kura- 
ny na wystawie lwowskiej, cała flrszka 
850, pół flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 


Do me dana e kerani ŚigEKIOO 


w Handlu 
Batorego 1. 


Wład. Bażanta 


ulica Halicka 1. 3, 
filja Targowica miejska. 


Naukę buchalterj 


gol «j, kupieck i i państwowej, 
uzm? 
rozpoczynam w plərwszej połowie 


września b. r. 

Zgłoszenia pań i panów pisemne 
i utne przyjmuję w mieszkanin mojem, 
położonem przy ulisy Wałowej 1. 31, I 
piętro, w godzinach od 11 do i2 przed 
południem i od 4 do 6 popołudnin, od 
dnia 6 września r. b począwszy. 

Adolf Stroner, 

pm, naczelnik miej. izby obrachunkowej 
i docent bnchalt. w tutejszych szkełach 
handlowych. 753 1-3 


OO Le ADA, PZA 


<> 


sensacyjne powieści 
1a bajecznie tanią CENĘ 


można nebyć w Administracji 


„SMIGUSA“i MOD PARYSKICH" 


Lwó-, ul. Akademicka i. 10 


Miłość zwycięża 


wrz z przesyłką pocztową 56 ct 


Straszna kobieta 


wraz z przesyłką pocztową 46 ct 


0 męża 


wraz z przesyłką pocztową 85 ct. 


Wszystkie te trzy powieści 
razem kosztują tylko 


; wraz z przes łką pocztową. $ 
dołki po 


iszczy piegi ospie i wy- 


gładza płeć: Wschodnia pasta plę- 

kneści 35 ct. Mydło ze soku HlIJ 

35 ct. (Setki podziękowań do 

przeglądnięcia ., poleca Droguerja 
Langa & Pilarskiego 

wę Lwowie, przeniesłona z hoteln 

Geor a na ul. Akademicką l. 3. 


GEZOUDOUDRUDUKAKUDUDUKKRUUU R CUA 2 


wyrzuty, 


arytmety si han'lowej itd.* 


portjery, firanki, poleca najtaniej magazyn 


J. Drekslera i Synów 


pl. Kapitulny 1. 2 we Lwowie. 
Cenni i próbki na żądanie. 


Wspaniale ilustrowane 


przez 
znakomitych artystów - malarzy 
pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15 


„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humereski, wiersze, 
monolog’, dowolpy, trz westaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
forteplanowe znanych kompezytorów pol- 
skich i zagranicznych. 

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze scbie piękne 
aibnm. 

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztnje bowiem kwartalnie wa Lwowie 
1 zł, na prowinci 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2°40, rocznie 
we Lwowie 4 zi., na prowincji 4-80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


A o 


Pierwszorzędny 
WZOROWY 


PENSYONAT 


(zakład naukowo-WychoWaWCZY) 


dla uczniów szkół średnich, uczęszczają- 
cych do szkół publicznych i prywaty- 
stów. Zgłoszenia przyjmuje M. Rybo- 
tyckł we Lwowie, przy ul. Akademi- 
ckloj I. 8, il. piętro. 77 1-1 


Cukier ! 


1! LEE 
Kawę zieloną famllljną */, kl. 64 c. 


OUKRIER 
w kostkach [I-ma karton 5-cio 
kilowy 2 zł. 25 ct. 


k MASŁO 
Świeże dworskie 1, klg. 40 i 44 ct. 
5 deser. ze śmietany 
1, Kig. 50 , 
; deser. ze śmietanki 
z koroną *, kig 36, 
SMALEC 
węgierski najprzedniejszy 
1 kilo 32 ct, 
WIKTUAŁY 
po cenach bardzo tanich, 


Żądać 
trzeba 


Do nabycia w aptekach we Lwowle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzł; w Przemyśla 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; 
w Czeralowcach Grabowicz i Herold. 


2 
| 


do 


SODOR 


200000000000 


40 ct. 


wwraz z przesyłką pocztową) 
kosztuje 


Senzacyjna powleść 


Straszna Kobiela 


(przekład z angielskiego). 


L Lasera plaster Ala tnrystów. 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiażościom itd. 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Lusera PO ać kosi a | 


De nabycia w wszystkich aptekach. 


płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo- 
wy), zawarty w stalowych kaps'acb, służy 
szybkiego i 
wszelkiego rodzajn orzeźwiających napo- 
jów mnsnjących (jak wody sodowej, le- 
monlady, szampana itd.) za pomocą raz na 
zawsze do tego celu przeznaczonej flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorowych 
60 ct, mniejszych 40 et. Jedyny skład dla Galicji wschodniej w e. k. 
cyrkularnej aptece A. SKLEPIŃSKIEGO we Lwowie. 


Wysiewki najprzedniejsze 1/, funta 
35 ct. 


zdrowe i suche 


po 12 zł. 50 ct. 


za 4 metry sześcienne wraz 7 dostawą do dom. — Rzetelna 


miara, szybka obsluga. 
x ZE 


KONIAK FERANOUSKI 
butelka od 2 zł. 50 ct. 
Qodzień świeże 
Winogrona kuracyjne 
i inne owoce włoskie, tyrolskie i 
krajowe. 


MIÓD LIPOWY 
w plastrach. 


"Świeże FIGI wiankowe a 
1/4 kilo 20 ct. O } 
ENO ełoszenie. 
białe stołowe litr 45 et. 
czerwone stołowe litr 60 , Zarząd przedsiębiorstw Stanisława Szrzepanowskiego zamierza 


sprzedać najwięcej ofiarującemu prawa poszukiwania nafty wraz 
z istniejącymi szyban i i inwentarzami, w gminie Majdan (sąd powiat. 
Kałusz). 

Oferty wraz z 10-procentowem wadium wnosić należy na ręce 
ma te Galiczjsziuj Kasy oszczędności najzóźniej do dnia 25 wrze- 
nia b. r. 

Potczebnych informacyj udzieli przymusowy Zarząd sądowy 
prz dsiębiorstw Stanisława Szczepanowskiego, Lwów, Chorążczyzna 
17 i 19 II. piętro, lub też Dyrekcja Galicyjskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie 762 1-2 


(Przedruk nie będz'e płacony.) 
e E =wisom «m 


Dra Fryderyka Lengłela balsam brzozewy. Jnż 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost+- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raaie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


Główny skład: 


1501 1—? 


Jeżeli wieczorem posinarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajntrz rane 
edpadają prawie sleznaczne łupleże ze skóry, która 
tnle się przezte lóniące blałą i delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje rałodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłaszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł, 50 ct. Dr, Lenglela mydłe benzeesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dła skóry, amyślnie przyrządzone po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewle n Z. 
Rnckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach n Go!ichowskiego 
nast, Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopelu u Marciana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
gku u Alfreda Blumenthaia i w droyuerji A. Haas. 1500 1—? 


| Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1800. 


w Samhorze J. Lepiankiewicz; 


łatwego przyrządzania 


na myszy polne, 


we Lwowie ul 
znaną od roku 1888 


p'leca i w tym roku 


SEWERYN BŁACHOWSKI 


aptekarz w Kozłowie. 
Certyfikaty niezbędne dla gmin r spólne. 
R kl. 45et. — 100 kl. 40 zł. 


= 


Dr Fazimiac: 


W mowie obrotni 
młodzi ludzie 


jakiegokolwiek stann, mogą w kilkn dniach 
zarobić paręset guldenów. Oferty do 


Edwarda SŚchnobla 
Wiedeń. XV, Sechahauserstresse 26. 


Ja.azzawgki - Batradaki. 


tylko w handln 


znacznie potaniał 


Leonarda  Soleckiego 
we Lwowie, ul. Batorego I. 2. 


u. uw. maa 


| Należytość przekazem lub markami po- 

cztowemi należy przesyłać do Admini- 

stracjj „„Ńmigusa*, Lwów, ulica 
Akademicka 1. 10. 


IIRI 


770 1-8 


Właściciele i wydawcy: Di. K. Oataszewaki-Barański. A. Miski i Sp. 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w niedziele i święta; 
© od 1;6 -15/9 © 1/6 -15/8 w dni powszednie; tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5—31/5 


De Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc Ze Lwewa odohodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. 11050 
lzow a 6 6 0 rwa. (0) 18 *| 610 | 935 | do Krakowa. . . . . .| 410) 845 | 255%) 6'40 | 11250 
a PET ieiak ( łów. dw.) 330 8.05 2.35*| 5:40 | 1025 ! do Podwołoczysk z gł. dw.| 615 | 9:35 1:56" 7:20 11:10 
„ Ma Podzamcze| 3-05 | 7:44 | 220*| 515 |1008 s z Podzamcza| 6:30 | 9:53 | 2:08" | 7:42 11:32 
z Tarmopola-Kopyczyniec . 235* 10:25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 935 nia TE 
z Borek W.-Grzymałowa .| 3:30 2:36 | 549 do Borek W.-Grzymałowa . 9:36 | 1:55 1:10 
z Jarosławia m ; 11:15 do Jarosiawia . . . . . 5-28 11040 
z Czerni wiec-ltzkan . '|610 |11:55 | 1:50*| 620 |1010 | do Czerniowiec-Itzkan . .| 6-30) 945 2:40) 6.26 1256 
z Chodorowa-Podwysokiego 11:55 6 20 |10:10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6:30 | 9:45 | 2:45 
z Stryja, Ławocz. Bndapesztu| 7:55 10:30 | do Stryja, Ławocz., Bndap. 6:20 " a 
z Stryja. Chyrowa, Suchej (t)| 7 557 1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9'10$ 8:05 Tof 
z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1:40 1%10 | do Stryja, Stanisławowa |. %10 7:00 
Po OWO WEW wać 555 do ea o zd 10 b m 
iej i A 6'15 555 o Rawy ruskiej i okala . 3 
ż pac Pa AR” „049 i01 | 758g] 9'216j do Janowa / 9'46 wiec. tf 9:26 |12:50$4| 3:15 | 6:50© „wa 
z Brznchowie . . . . .|6:500| 8:15 55 do Brznchowie 2-51 * n. ś.| b'50*|10'10 | 3:26*| 1:10 
z Zimnej Wody 710 r. ° .|600 | 900 | 11:16 | 640 | 9:55 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| £10) 8'45 | 5:26 | 6'40 [10:50 


i od 16/9--30/9; ° od 7/5 10/9. 


Z drukarni M. Schmitta i 


ZZ OE on 


Sp. med zarządem St. Pietrowzkiego. 


